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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt nruczysi ych. 
Ppanum era ta  wynoai:

IMUll
W miejsce ................04 koron
W Anstro-Węgr. i  przesyłką poczt. 33 a
W Pa istwie Niemieckiem , 34 „
W e Włoszech, Francy?., Anglii, Belgii,

Szwajaryi, Tnrcyi * inn. krajach 40 ,
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 10 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulloa Kilińskiego 2 i Piohna, ni. Karola Lu­
dwika 9, do nnbycia po 12 h. Prenum eratą przyjm u je  się tylko na ca ły  miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i prseaazy pieniężne na preiinme.atę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się 
nadsyłać franoo do Administracyi „N. Reformy* w Krakowie, — L is tó w  n ie fran ko w & n yo k

n ie  p rs y jm o je  się.
Rekopiojw nadsyłanych licdakcya  nie > wracc 

k d n i  I s l a k o y l  I A d m ln ie tr a e y l :  „N . S e io r m a “ n i. J a i io l lo ń n k a  10. 
T e le fo a  I . L . . , .  1 A om inlstT Sw yl N r  41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA Ppenumeprtt  ̂przyjmują t
sa m le jn o o w ą . Administracya „Nowej Reformy* i wszystaic urzędy pooztowo; u a io jt__
w a :  administracya „Nowej Reformy* Qł6wna trafika w Rynka. — Agenoya J. Enpeoaa 
i A. Salomonowej, plao Maryacki 3. — Handel St. Karlińskiegc, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z n m le jn e o w ą  p r e n u ­
m e ra tę  1 o g ło sz e n ia  przyjmują: Binra dzienników we Ł w o sc te  Lndwik Plohn ni. K a­
rola Lndwika 11, S Sjokołowski — W P rz e m y ś lu  Heszeles. — W J a r o s ł a w iu  L. Strauberg. 
W W ie d n iu  pp. Haaseniteln L  Fogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei' Wrocławiu). — A. Oppelik, E Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monaehinm 
I Norymberdze; — Hermann Goldschm:ed, M. Dnkes Naohf, H. SeWalek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Sooićtć Mutuelle de E*ublicitó A. L o r e 11 e, directeur, Rne Canmartin, 81. 
O g ło ez en la  (inseraty) przyjmuje .ULmnibtiacya, Kraków, Jagiellońska 10, sa opłatą od miejsea 
wiersza Jrobnem pismem (petit) za pierwsuy 2C h., za każdy naatępny raz po 10 i .  — l a i s -  
e lan #  po 60 h od wieri za ta  każdy raz. — N e k ro lo g ia  po 50 h od wiersza — O ło ey  p s h i l t z i l  
po 2 kor. od wiersza ukłaa tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pic.wszy raa 4 0 1 rab>ąpny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n lk l do „N. Reformy* (prospekty cyrkuł arze, ogłoszenia i tp , pra^ jmnje 
się za oenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowy oh, a 1 kor od 100 ega. dla miejscowy oL prennm.

Należytość należy nuprz, fl nadsyłać praekaaem pocztowym.

Mowa
posła Jana Rottera

wygłoszona w Sejmie krajowym przy ogólnej 
rozprawie budżetowej 9 lipca 1902.

(Według stenogramu.)

Wysoka Izbo! Poseł Rutowski przedstawił 
nam w szerokicn ramach obraz misterny sto­
sunków bardzo niewesołych. Ja postaram się 
kilku uwagami ramy tego obrazu wypełnić, a 
zarazem zadość uczynić życzenin p. namiestni­
ka, który podniesione w mowie p. Korola za­
rzuty nazwał zbyt ogólnemi, nie wystarczają­
cemu Zdarza się to posłom często, że jeśli wo­
bec władzy wystąpią z pewnemi twierdzeniami, 
a nie przytoczą faktów, to reprezentant wła­
dzy wytknie ogólnikowość twierdzeń i wymaga 
poparcia faktami; jeżeli się zaś przedstawi fa­
kty, wtedy brzmi odpowiedź, że są to szczegóły 
i że nie wypada ich generalizować. No, na je­
dno się trzeba zgodzić, albo na ogójnikowe 
twierdzenie, albo na przykłady. Ja wolę przy­
kłady. W przemówienia p. Rutowskiego zna­
lazł się ustęp o rozmaitych nadużyciach, któ­
rych nie należy jednak krytykować w W ie­
dniu, tylko w kraju. I konserwatyści są tego 
samego zdania, a jeanak przeciw niemn nie­
jednokrotnie występowali. I w Wiedniu oni 
bowiem krytykują stosunki krajowe, ale tylko 
te, które ich także bolą, t. j. jeżeli chodzi n. 
p. o nadnżyc.a podatkowe. Wtedy ich głos 
rozbrzmiewa bardzo silnie. Gdy się atoli roz­
chodzi o nadużycie innego rodzaju, zdążające 
do pozbawienia lub ograniczenia praw obywa­
telskich t a k i c h  w a r s t w ,  które konserwaty­
stom są niemiłe, wtedy takich nadużyć w W ie­
dniu krytykować nie należy. I dlaczego ta po­
dwójna miara, skoro na czele jednej władzy 
stoi Eksc. hr. Piniński, Polak, a na czele 
drugiej Eksc. p. Korytowski, także Polak?

Tłomaczenie łatwe, bo nadużycia podatkowe 
taksamo bolesne dla kieszeni konserwatystów, 
jak demokratów i ludu, gdyż praktyki poda­
tkowe równie dotkliwe dla wszystkich.

Przytoczę przykłady dwa, trzy, cztery, ale 
uie więcej. Właśnie dość, aby wskazać i scha­
rakteryzować podstawę do skarg, a nie za du­
żo, aby ktoś znowu nie zarżncił, że przełado­
wuję dyskusyę ogólną szczegółami.

Byłem interpelantem w sprawie podatkowej, 
a znaczna część Koła polskiego interpelacyę 
moją podpisała; chodziło o niesłuszne wymie­
rzenie należytości spadkowej niejakiego Figla­
rza z powiatu krakowskiego. On się nazywał 
Figlarz, ale figlarzem nie był, tylko z nim 
bardzo dotkliwie figlowano. —  Wniosłem in- 
terpelacyę dragą o nadnży ciach również poda­
tkowych, ale na tle politycznem, bo na tle 
wyborów sejmowych w Krakowie, gdzie p. Ha- 
bliński, owo narzędzie podatkowe, brał udział 
w nadużyciach wyborczych. Tej interpelacyi 
jnż konserwatyści nietylko że nie podpisali, 
ale wszelkie robili trudności jej dostaniu się 
do Izby.

Na pierwszą z nich otrzymałem odpowiedź, 
którą mi przysłał minister skamu, a którą od­
czytam dosłownie, a to — ażeby i biurokraci 
byli zadowoleni — z datą i liczbą.

Ad Z. 14.239 ex 1902.
InterpeJationsbeaiU wortnug.

Auf die in der Sitznng des Abgeordnetenhanses

vom 25. Febraar d. J. iiberreichte Interpellation 
des flerrn Abgeordaeten Rotter and Ganossen in 
Angelegenheit der Bemessang der Gebiir yom Nacn- 
lasse der Maria Figlarz ans Czyżyny in Krakaner 
Bezirke beehre ieh mich Folgendes za erw idern:

In meritorischer Beziehang bemerke ieh zaniiihst, 
dass der in der Interpellation dargeitellte Saoh- 
verhalt cich mit der Actenlage deckt.

Der Gebhreubemessnng wnrde der nach der 70 
faahen Grnndatener per 8 K 04 h mit 562 K 
80 h berechnete Realwert zn Grandę gelegt, weil 
bei der Instraim ng des Actes znm Zwecke der 
Gebiirenbemessaag in  h o c h s t  b e d a a e r l i c h e r  
W e i s e  i i b e r s t n e n  w a r d e ,  dass dieser 
Stenerbetrag per 8 K 04 h sieh anf die ganze 
Realitat bezog, w&hrend in den Nachlass thals&ab- 
lich nnr 1/16 Theil derselben geborte.

Selbstyerstandlicb habe ich die Richtigstellung 
der Gebiir anf Grandlage des gericbtlicb inveutir- 
ten Wbrtes von 78 K 12 h n n d  n a c h  d em  
d ie  g a n z e  i r r t h u m l i c h  m i t  25 K 79 b 
b e m e s s e n e  G e b i i h r  b e r e i t s  e i n g e z a h l t  
w n r d e ,  d i e  s o f o r t i g e  R u c k y e i g i i t u n g  
d e s  M e h r D e t r a g e s  s a m m t  V e r z n g s z i n -  
s e n  a n d  E s e k a t i o n s k o B t e n  y e r f u g t .

Den an dieser BemeBsnng schnldtragenden Fnnk- 
tionilren wnrde die Niehtbeobachtnug der bezilgnch 
der Instrnirnng aer Gebiirenbemessangs acten be- 
atehenden genanen Vorschriften st reng sten s ans- 
gestellt.

Drugi ciekawy dokument w sprawie podat­
kowej otrzymałem od krajowej Dyrekcyi skar­
bu we Lwowie; odnosi się  on do mojej mowy 
podatkowej podczas obrad nad budżetem w 
Radzie państwa.

Brzmienie jego następujące:
L. 65421.

Lwów, dnia 24 czerwca 1902
Do Jaśnie Wielmożnego Pana Jana Rottera, 

posła do Rady Państwa i na Sejm krajowy, w K ra­
kowie.

W skatek reskryptu c. k. Ministerstwa skarbn 
z dnia 24 maja 1902 I. 36035, którym zażąiano 
sprawozdania na pewne nstępy mowy Jaśnie W iel­
możnego Pana, wypowiedzianej podczas sesyi Rady 
Państwa z 23 kwietnia 1902, uprasza się Jaśnie 
Wielmożnego Pana, odnuśnie do zawartej w rze­
czonej mowie awagi (strona 11875 sten. prot. pos.), 
że Jaśnie Wielmożny Pan gotów jest wymienić 
nazwiska osób, których dotyczyły wypadki w mowie 
podniesione, o podanie nazwiska osób i ich miejsca 
zamieszkania, względnie miejscowości położenia 
przedmiotu:

1) co do mylnego przypisu podatLn grantowego 
pewnema włościaninowi w powiecie rohatyńskim 
(strona 11878 sten. protokołu posiedzeń),

2) co do podwójnego opodatkowania podatkiem 
domowym domn pewnego właściciela dóbr pod 1. 
sp. 8 i 157, pomimo wniesień ;a przezeń prośby o 
czasową swobodę podatkową dla tego domn, oraz 
6-lotniej zwłoki w załatwieniu powołauego podania 
o wolne lata (strona 11880 sten. prot. posiedzeń;.

O spieszną odpowiedź nprasza się.
podp. Korytowski.

Te nazwiska Dyrekcyi podam, bo je mam i 
zauważę, że przytoczyłem w swojej mowie bu­
dżetowej faktów, o ile pamiętam, pięć. Dyrek- 
cya prosi o wyjaśnienie w dwóch wypadkach. 
Widocznie Eks. p. Korytowski, któremn się ta 
ciekawość bardzo chwali, musiał się co do 
tamtych 3 jnż przekonać, bo przypuszczam, że 
byłyby inaczej w dziennikach okazały się spro­

stowania rzeczy, podniesionych niesłusznie. —  
Chętniebym teraz wobec ciekawości Eks. Ko­
ry towskiego od siebie był ciekawy i rad do­
wiedział się, czy też te 3 wypadki, stwierdzo­
ne chyba,, skończyły się również naganą owego 
urzędnika. (0. d. n )

Komsionifiicya „Nowej Reformy".
f o z n a ń ,  16 lipca.

(Pozorny spokój. — Kłócie szpilkami. —  Mowa o fiara  
Wrześni. —  Cisza przed burzą. —  Sprawa zebrań. —  
lim eo  Danaos. —  Z doli żołnierzy polskich. —  Policzek 
za hymn pruski. — Przepełnione więzienia. —  Los ska­
zańców. —  Dr Biały i dr Rakowski. —  Daremne s tara ­

nia. — Nam nic już nie zaszkodzi).

Ostatnie dwa tygodnie minęły u nas‘nieco 
spokojniej, bez większych gwałtów i głębszych 
wstrzaśmeń. Rządowo-hakatystyczna akcya an- 
tipolska ograniczała się na zwykłem kłóciu 
szpilkami. Było więc kilka zakazów mniejszych 
zebrań i wycieczek polskich, kilka nowych re- 
wizyj domowych, wreszcie jeden- wyrok sądo­
wy, który wprawdzie zakrawa już na coś wię­
cej, niż na ukłóuie szpilką. I ta sprawa nale­
ży jeszcze do wielkiego rozdziału męczeńskich 
dziejów naszych, który nosi tytuł: „ W r z e ­
ś ni a* .

W  tym wypadku padł ofiarą „sprawiedliwo­
ści" pruskiej kapłan, ks. G i i n t h e r  z Bl e -  
d z o w a .  W jednem z kazań swoich miał po­
trącić o sorawę wrześnieńską i powiedzieć: 
„Apostołowie starali się nauczyć języka tych, 
którym opowiadali ewangelię, a teraz inaczej 
się dzieje". Dalej miał się ujemnie wyrażać o 
pruskiem prawodawstwie kościelnem. Widocz­
nie był między słuchaczami szpieg, gdyż krót­
ko potem wytoczyła prokuratorya księdzu G. 
proces o naruszenie paragrafu o ambonie, usta- 
nuwionego podczas walki kulturnej. Sąd uzna­
jąc winę księdza G. za bardzo ciężką, skazał 
go na miesiąc więzienia. Sroga to kara, lecz 
tam, gdzie co Chwila skazuje się niewinnych 
ludzi na lata całe, jeszcze zalicza się do ła­
godniejszych... Takie to u nas stosunki!

Pozorny spokój obecny jest to tylko jcisza 
przed burzą. Uwaga miarodajnych czynników 
niemieckich skupia się około bliskiego już zja­
zdu cesarza Wilhelma do Poznania. — Jakie 
wówczas obmyślą dla nas nowe „speeyały", 
trudno na razie przewidzieć. Ogólnie jednak 
panuje mniemanie, że bez „niespodzianek" się 
nie obejdźie.

Niepewność położenia daie nam się uczuć 
dotkliwie, zv łaszcza w dziedzinie z e b r a ń  i 
w i e c ó w. Nawet tak polakożercze organa, jak 
berlińska „Post" tłomaczą policyi poznańskiej, 
że zakaz wiecu polskiego aa podstawie stare­
go „landrechtu" praskiego był zupełnie b e z ­
p r a w n y .  Policya mimo to zakaza nie cofnę­
ła, wskutek czego sprawa przejdzie przed kra­
tki najwyższego trybunału administracyjnego. 
Nie myślcie jednak, iżby to uagłe ocknienie 
się poczucia sprawiedliwości w organach, jak 
„Post" bardzo nas tn rozczulało a chociażby 
tylko uspakajało! Do tegc rodzaju enuncyacyi 
stosować trzeba wirgilowskio „Timeo Danaos 
et dona ferentes!" Do czegóż bowiem zmie­
rzają? Prasie tego pokroju chodzi jedynie o 
to, aby wykazać, iż wszelkie istniejące dziś

przepisy prawne nie wystarczają do odebrania 
Polakom prawa zebrań i stowarzyszeń, że prze­
to potrzeba konibcznie n o w e j  u s t a w y ,  któ- 
raby raz na zawsze zabroniła polskich wieców 
i zebrań.- Że ustawa taka przyjdzie, o tem nikt 
już nie wątpi, pytanie tylko kiedy i w jakiej 
formie ? Społeczeństwo nasze przygotowuje się 
już na to. Między innemi rozważa tę sprawę 
„Praca" poznańska, wskaznjąc na to, że gdy 
odbiorą nam wolność publicznego słowa, musi­
my sobie radzić słowem drukowanem i apo­
stolstwem jednostek, agitacyą z ust do ust. — 
Bądź jak bądź, i to nas nie złamie. Dziś już 
zapóźno na takie kruczki i sztuczki barbarzyń­
skie. Społeczeństwo nasze zna swoje obowiązki 
i wie, jak sobie radzić.

Oto przykład: Żołnierzy polskich obdarza 
właaza wojskowa stale niemieckiemi książkami 
do nabożeństwa. Lecz z jakim skutkiem? Oto 
każdy z wojaków ma ukrytą książkę polską i 
w kościele tylko z niej się modli. Niemieckie 
książki spoczywają zaś na półkach i wzbudzają 
przy apelach podziw oficerów s wą . . .  czy­
stością.

Świeżo znów zaszedł wypadek, który do 
wściekłości doprowadza blaty niemieckie. Na 
dworca poznańskim witano niedawno śpiewa­
ków niemieckich, Którzy tu urządzili sobie 
zjazd okręgowy, przyczem orkiestra grała hymn 
praski. Na ubocza, czekając na pociąg, stała 
pewna matka Polka z synkiem. Chłopiec, któ­
remu zapewne dźwięki hymnn tego wbijano 
w szkole nieraz trzciną, uważał widocznie za 
swój obowiązek wtórować orkiestrze. Zaledwie 
atoli otworzył usta, matks wymierzyła mu po­
liczek i głośno ofuknęła go za ten czyn „pa- 
tryotyczny". Zwróciło to uwagę stojących opo­
dal Niemców — zaraz więc dostała się wiado­
mość o tem do gazet. Jeśli jednakże matki 
polskie u nas nawet w ten sposób spełniają 
swój obowiązek, czyż można wątpić o przy­
szłości?

Więzienia tutejsze przepełnione są obecnie 
skazańcami polskimi. Licząc Wrześnian, reda- 
Ktorów polskich, akademików i gimnazyastów, 
oraz wszelkie inne ofiary, śmiało obliczyć mo­
żemy liczbę Polaków i Polek, cierpiących za 
sprawę w więzienia, aa conajmniej stn. Wielu z 
nich opuści mary więzienne z rnjnowanem 
zdrowiem, bo więzienie w Prusach to nie igra­
szka. Jeden z akademików, dr Biały, odsiadn- 
jący karę swą w Bydgoszczy, zachorował tam 
na tyfus i stan jego groźny. Ponieważ poże­
gna! się z nami zdrów zapełnia, widocznie 
w więzieniu dopiero nabawił się tej choroby.

Smutne wieści rozchodzą się także o zdro­
wia nieszczęśliwego dra R a k o w s k i e g o ,  
internowanego we Wronkach. I jemu nie słaży j 
powietrze więzienne, a tu jeszcze ma przed 
sobą - A ,  dwuletniej kary. Rozpoczęto tn sta­
rania o wznowienie jego procesu. Autorem ar­
tykułów, za które go skazano, nie jest podo­
bno on, lecz niejaki Walenty Lewandowski, 
były wydawca „Pokraki". P. Lewandowski 
zgłosił się też sam do prokaratoryi i przyznał 
do autorstwa. Prokurator spisał z nim proto­
kół, lecz puścił go wolno. Potem dwukrotnie 
był u niego agent policyjny i badał sprawę 
dalej. Si wierdziwszy jednakże, że Lewandow­
ski nie ma akademickiego wykształcenia, o- 
świadczył, że nie można go posądzać o autor­
stwo owych artykułów. Ponieważ miesiąc już

minął, a prokuratorya żadnych w tej sprawie 
nie rozpoczęła kroków, mało jest nadziei, iżby 
dr Rakowski rychło odzyskał wolność.

Ze wszystkich tych przytoczonych powyżej 
szczegółów poznać możecie to jedno, jak' po 
prostu straszną jest u nas walka z niemczy­
zną. Śmiesznem też jest twierdzenie niektó­
rych galicyjskich „mędrców politycznych", że 
ujmowanie się za nami tylko nam szkodzić 
może. Bajki! Nam nic jnż zaszkodzić nie zdoła, 
każdy akt współczucia zaś, okazywanego nam 
przez was, dużo pomódz nam może, bo krze­
pi nas na dnchn. A nieraz bardzo nam potrzeba 
takiego pokrzepienia. N.

Przeciwko polityce ugodowej.
W W i e l k o p o l s c e  zaczyna mimo nieprze­

jednanej wręcz postawy rządn pokutować znów 
p r ą d  u g o d o w y .  Dotyczas działa jeszcze po- 
kątnie i w tajemnicy, tak że trudno go śledzić 
na wszystkich jego drogach. Zdaje się jednak­
że, że przybiera już formę niebezpieczną, po­
nieważ jeden z nestorów ODywatelstwa poznań­
skiego, 90-letni p. Józef M o r a w s k i  z Koto- 
wiecka, uważał za potrzebne wystosować do 
kuzyna swego szambelana (pruskiego) M o r a w ­
s k i e g o  z Luboni następujący list otwarty, 
który publikuje „Dziennik Poznański".

„Do JW. Pana Szambelana Morawskiego w 
Lubdni.

Odpowiedź Twoja na mój list ciężkim i po­
nurym myśl i serce me napełniła smatkiem. Ty 
pojechałeś układać się z ministrem! Któż Ciebie 
do tego upoważn.ł ? Kogóż Ty reprezentujesz ? 
c h u d e g o  d w o r a k a  i c h u d e r l a w e g o  
r o l n e g o  s z l a c h c i c a !  Czyżbyś jeszcze nie 
zmiarkował, czyjem jesteś narzędziem? Co Ty 
myślisz utargować przez w p ł y w y  k o ś c i e l ­
n e ?  Więcej od odmiennej oKładKi na katbehizm 
i może pozłacanej blaszki dla sieb.e nic — i 
nic więcej.

Chceszże rozerwać tę piękną jedność w kra­
in? Czyż zapłonęła w Tobie zazdrość do smu­
tnej sławy Sicińskiego! Rodacy Twoi do Ciebie 
się nie przyznają Gładki a chytry dygnitarz 
praski ciągnie Cienie na wędkę próżności.

Dziewięćdziesięciu lat dobiegający najstarszy 
z roda i na straży jego zacności stojący, za­
klinam Ciebie na pamięć Twego rodzonego 
dziada, bronią i piórem zasinżonego.

Zaklinam Cię na pamięć owego Janka ex 
acclamatione Nałęcz, pierwszego de Morawsko, 
co był pod Grnnwaldem; Zaklinam Ciebie na 
pamięć owych Świętosława i Stanisława, co pod 
Olbrachtem na Bnkowińskiej wyprawie w obo­
zie pod Śniatynem semper stabant in acie; Za­
klinam Ciebie na pamięć tego Pawła, co pod 
Wiedeń wiódł Inowrocławską chorągiew.

Stój! Krok dalej, nikczemność.
Józef Morawski.

Kotowiecko, 14 lipca 1902."
„Dziennik Poznański" zamieszcza teL list bez 

wszelkiego komentarza, nie wiemy w ięc, o co 
w tym wypadku chodzi. Przypuszczać jednakże 
mbżua, że zakosy ugodowe pewnych kół posn- 
nęły się już daleko, jeżeli głowa jednej z naj­
poważniejszych rodzin szlacheckich w księstwie 
uznała za potrzebne w ten sposób upomnieć 
publicznie kuzyna.

Józef Glada.

Sergiusz Wasilewicz Gardów.
powieść współczesna.

6 Tom pierwszy.

Gardów w niskich ukłonach zbliżył się do 
generałowej i złożył na jej ręka głośny poca­
łunek. Paniom siedzącym ua ksmapie, a obser­
wującym go ciekawie, złożył głęboki nkłon w 
chwili, gdy gospodarz domn go przedstawiał. 
Następnie podszedł do panien, siedzących przy 
oknie. Pannie Oldze podał z lekkiem wahaniem 
rękę, ona uśmiechnęła się łaskawie i poprawia­
jąc wypieszczoną ręką ciemne włosy, odezwała 
się może zbyt pieszczącym się głosem:

— Godziło się Sergiuszu Wasilewiczu, aby 
pan był dzisiaj pierwszy.

-  Radbym był tak zrobić, ale służba nasza 
to niewola.

— Nie dowierzam ja męskim wymówkom, —  
Uśmiechnęła się, — i wam radzę niewiarę —  
zwróciła się do swych towarzyszek, — ach! 
Zapomniałam, że nie znacie się... Moje przyja­
ciółki, o których tak często mówiłam z pauem 
Marya i Helena Piotrowne.

— Sergiusz Wasilewicz Gardów, — odezwał 
Slę z ukłonem, — prawdziwe to jest dla mnie 
szczęście...

— Szczęście dla pana, — zaśmiała się slar- 
niska, dość otyła Marya Piotrowna, —  to

Wko z Olgą Dmitrowną powinno być, a nie 
z Ualni.

.Przystąpił do rozmawiających generał, mó- 
W|U:C z pobłażliwym uśmiechem:

. Sergiusza Wasilewiczu, dorwałeś się do 
— wskazał na panny, — i chciałbyś 

jeść, napij się wpierw wódki z nami, bo 
S1Q rozchorujesz.

Wszyscy obecni roześmiali się głośno z tego 
konceptu, a najgłośniej trzech mężczyzn sto­
jących tuż przy kredensie, na którym usta­
wione były flaszki, kieliszki i przekąski nie­
wybredne.

Sucha i surowa twarz generała rozjaśniła się 
przy wybuchu śmiechu, pogładził siwą, krótką 
brodę i wziąwszy Gardcwa pod rękę, popro­
wadził do mężczyzn.

—  Przedstawiam panom, — mówił do trzech 
oficerów piechoty. — Sergiusza Wasilewicza 
Gardowa, dobry chłopiec, chociaż cywilny. Oj­
ciec jego był radcą skarbn w Twerze, no a 
syn przypadkiem wlazł do policyi, ale poradzi 
się na to.

Oficerowie dość obojętnie przywitali przy­
bysza i prowadzili dalej rozpoczętą rozmowę 
o stosunkach i awansach służbowych, co wi­
dząc generał pragnący dla Gardowa pewne­
go spoufalenia z oficerami, uciekł się do kie­
liszków.

—  Kiedy Ewdokia Pawłowna, spojrzał na 
żonę, — nie daje nam obiadu, wypijemy po 
kieliszku... trzeba ochrzcić cywilnego, — za­
śmiał się głośno. W  chwili, gdy panowie za­
jęci byli piciem i zakąskami, słychać było 
w pokoju prócz głośnego chichotu panien, na­
rzekający głos generałowej:

— Powiadam wam moje panie, że niema na 
świecie lepszej sługi, jak dieńszczyk. Taki soł- 
dat słucha skinienia, mrngnienia powiek, pa­
trzy w oczy, bo zna rygor wojskowy i wie, 
co go czeka za najlżejszą chęć nieposłuszeń­
stwa, to tylko szkoda, że odchodzi, gdy służba 
frontowa jemu się skończy.

— Ja mam teraz takiego — odezwała się 
majorowa — na pozór niedźwiedź, bo i z Li­
twy pochodzi — zaśmiała się — tylko dwa 
razy kazałam go nkarać, a teraz najdelika­
tniejszej szklaneczki nie stłucze.

Geperał, który otarał się być dzisiaj uprzej­

mym, zwrócił się głośno do pań, nie opuszcza­
jąc kredensu:

— Powiem wam, moi państwo, że nie każdy 
dieńszczyk dobry. Nasz wieikorns hardy i nie­
zgrabny, zdaje mn się , że jest coś lepszego, 
bo ma ze mną język i wiarę wspólną.

— To też ja wybrałem Litwina — zaśmiał 
się major, starszy człowiek.

— A ja Tatara — odezwał się porucznik — 
posłuszny jak moja ręka, wierny jak pies, a 
milczy jak niemy.

— Zwłaszcza to milczenie potrzebne wam, 
Kiryło Kiryłowiczu — zaśmiała się kapitano- 
wa. dość młoda szatynka — bo znane świata 
wasze bałamnetwa.

— Bóg mi świadkiem, to tylko plotki — *ó- 
wił z udaną szczerością, zerkając w stronę pa­
nien.

— Dla mnie — zacząf generał — niema 
dieńszczyka lepszego, jak Polak. Sprytny, po­
słuszny, rozumny, a boi się nas, jak ognia. 
Zdawałoby się, że z matki wyssał strach przed 
nami; prędzej w ogień pójdzie, aniżeli wróci, 
nie załatwiwszy interesu.

— To szczera prawda — dodał major z u- 
zm,niem — ja mam takiego z n a l Wisły. Ka­
żę gotować, ugotuje dobrze. Każę śmiać się, 
śmieje się; płakać, płacze; śpiewać, śpiewa; 
niańczyć dzieci, niańrzy — szkoda, że w tym 
roku wychodzi z linii.

— I niema sposobu go zatrzymać? — spy­
tała ze współczuciem generałowa.

— Ani rusz... Próbowałem wszystkiego, bi­
łem, prosiłem, obiecywałem zapłatę, a ten swo­
je: do domu, i do domu.

— Pociesz się, panie kapitanie, — wmie­
szała się do rozmowy Olga Dmitrowną — 
znajdzie pan sobie drugiego Polaka.

— Wiem o tem, tylko że człowiek do niego 
się przyzwyczaił, (ak i żal mi go puszczać.

— Chcecie, moi państwo, — odezwał się z 
powagą protojerej, gładząc białą ręką długą

brodę — zatrzymać takich ludzi dłużej n sie­
bie, znam jedną, jedyną radę.

— Powiedzcie, ojcze, będziemy wam bardzo 
wdzięczni — mówił kapitan.

— Nawróćcie tych odszczepieńców i pogan 
na naszą świętą wiarę prawosławną, a ręczę, 
że nie zechcą wracać do krają odszczepień- 
stwa.

— To trudno, ojcze, nam wojskowym zrobić, 
naszym obowiązkiem jest wyrobić w nich du­
cha wojennego — rzekł porucznik, a inni ma 
przytakiwali.

— Ja też nie do was samych mówiłem —  
zaczął protojerej z powagą — ale wasze żony 
mają dość czasn, by rzucić promień prawdy i 
wiary w t.e ciemne i błędne dnsze.

— My!? — zawołała ze śmiechem młoda ka- 
pitanowa — to nie nasza rola, od tego są ka­
pelani i duchowne osoby, mamy aosyć kłopo­
tów z mężami, najpierw ich musimy nawracać, 
aby byli wierni i posłuszni.

Wszyscy zaśmieli się głośno i szczerze, a 
kapitan spojrzał z wahaniem na swą dowcipną 
żonę. _

Śmiał się z innymi i Gardów, ale z przymn 
sem, aby się nie wyióżuiać, bo on, urzędnik 
policyi, nie mógł nic wtrącić do wesołej roz­
mowy. Nigdy nie miał ani dieńszczyka, ani lo­
kaja, cznł swoją niższość i z pewną goryczą 
patrzał na tych uprzywilejowanych lndzi. On 
przecież także był w szkołach, brakło mr tylko 
trzech klas, a byłby skończył gimnazyum, a ci 
oficerowie pokończyli tylko junkierskie szkoły, 
a jednak mają dieńszczyków, mundury bły­
szczące, na które łowią wszystkie kobiety.

Spojrzał w stronę panien i w drodze po­
chwycił uwielbiające spojrzenie przyjaciółki 
Olgi, Maryi Piotrownej, przesłane młodemu po­
rucznikowi.

— Bezwstydna! —- syknął przez zaciśnięte 
zęby i chcąc poskromić swój gniew i oburze­

nie, nalał kieliszek wódki i wypił, przypijając 
do obok stojącego kapitana.

Ton zmierzył go leaceważąco, ale ze wzglę­
dów przyzwoitości skłonił głową. Z pewną też 
niechęcią wziął pełny kieliszek, wypił i puścił 
kolejką.

— Ewdokio Pawłówno, gołąbko, — rzekł z 
ukrytem zniecierpliwieniem generał — zagło­
dzisz nas...

W tej chwili w progu następnego pokoja, 
stanęła słnżąca w wielkim czepca rurkowanym 
i zawołała głośnu

— Pani!... wszystko gotowe!
— Płoszę pań na skromny posiłek, — mó­

wiła generałowa wstając z fotela, nadając swej 
żółtawej, pomarszczonej twarzy uśmiech cier­
pliwości i rezygnacyi.

Panie szeleszcząc sukniami, z wielkiemi ce­
regielami o pierwszeństwo przejścia do następ­
nego pokoju, szły zwolna; za niami zbite w 
gromadę panny, wreszcie oficerowie.

Gardów chciał wejść z nimi, z a t r z y m a ł  go 
generał:

— Sergiusza Wasilewicza, bądź tak dobry 
i pomóż mi, — wskazał na flaszki i kieli­
szki.

Wreszcie usadowiono się w pokoiku wąskim, 
sypialni Olgi i Tetiany, sześcioletniej jej sio­
stry. Na stole oświetlonym dwoma stojącemi 
lampami, przed każdem nakryciem stały dwa 
kieliszki, a na środku bliżej pań śledzie i kilki 
na salaterce, zaś bliżej panów półmisek kwa­
szonych ogórków.

— Ot sławny ruski dom u generała, — kla­
snął językiem i zaśmiał się major, — po co 
jakieś wymysły, dla ruskiego człowieka wódka 
i ogórek, i jnż zadowolony.

— Trzymam się też twardo naszych ruskich 
obyczajów. — dodał generał, rad ze słów ma- 
jora.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Uroczystości Grunwaldzkie.
Obchód grunwaldzki a prasa urzędowa. Rzą­

dowe biuro korespondencyjne rozesłało dziennikom 
wiedeńskim komunikat o obchodzie rocznicy grun­
waldzkiej w Krakowie, zredagowany w t r z e c h  
wierszach1

Myślenice, 16 llpca. O b c h ó d  r o c z n i c y  po ­
g r o m u  g r u n w a l d z k i e g o  p o ł ą c z o n o  t u ­
t a j  z u r o c z y s t e m  p o ś w i ę c e n i e m  k a m i e ­
n i a  w ę g i e l n e g o  p o d  g m a c h  „ S o k o ł a 11. 
Wczesnym rankiem pobudka miejscowej orkiestry 
oznajmiła mieszkańcom rozpoczęcie się święta na­
rodowego. O godzinie 8 rano odbyło się nabożeń­
stwo, na którem, oprócz licznie zgromadzonej pu­
bliczności tak z miasta, jak i z okolicy, wzięła 
udział reprezentacya miasta, wszystkie władze miej­
scowe, „Sokół11, straże ogniowe ochotnicze z My­
ślenic, Dolnej wsi, Górnej wsi i Bysiny, oraz cechy 
ze sztandarami. Pi odukcye chóru sokolego, oraz 
śpiewy solowe pani Wilkickiej i druhów Hankie- 
wicza i dra Klakurki, towarzyszyły nabożeństwu.

Udano się następnie ku nowo budowanemu gma- 
cnowi sokolemn i tam dokonano aktn poświęcenia 
kamienia węgielnego. Ks. kau. Dobrzański wygłosił 
patryotyczną przemowę, zastósowaną do okoliczno­
ści, podniósłszy w niej z naciskiem słowa ks. Sta 
rowolskiego, wygłoszone swego czasn na Wawelu 
do króla-najeźdcy szwedzkiego, Gustawa, że „Deus 
mirabilis, fortnna rariabilis", poczem prezes „So­
koła", Klebert, odczytawszy doaument do zamuro­
wania w narożnikn przeznaczouy, zaznaczył połą­
czenie obchodu 492-ej rocznicy zgniecenia potęgi 
krzyżackiej poa Grnnwalaem z uroczystością roz­
poczęcia budowy gmachu, mającego być szkołą 
hartn  dla dnszy i ciała, oraz świątynią do pie­
lęgnowania ideałów narodowych, i wyraził imieniem 
Sokolstwa polskiego życzenie, aby ta data stała się 
zapowiedzią lepszej przyszłości dla narodu i wy- 
wróżyła zwycięstwo naszej sprawy, jak ongi pod 
znakiem Jagiełły.

Wieczorem spalono ognie sztuczne, w sali bu- 
dynkn miejskiego zaś, w której tymczaoowo gnieździ 
się „Sokółu, odbyła się wieczornica, urozmaicona 
odczytem, wygłoszonym przez druha Kominkowskie- 
go, deklamacyą dra Klakurki i produkcyami chóru 
sokolego. Podniosły nastrój towarzyszył całemn 
obchodowi od początkn do końca, nadając mn cechę 
prawdziwego święta narodowego.

Wypada tutaj podnieść wytrwałość w pracy 
1 nsilne dążenie naprzód miejscowego „Sokoła11, 
który bardzo małeml stosunkowo funduszami roz­
porządzając, przystąpił do nścielenia dla siebie 
gniazda. Zanim przystąpiono do tej budowy, wy­
padło pokonać wiele trndności, a przecież nie ustał 
zarząd „Sokoła" w pracy i grosz po groszu ciuła­
jąc, zeorał tyle, te  mógł wkońcn urzeczywistnić 
swoje zamiary. Zaslaga to także ofiarności nieobo­
jętnych dla sprawy narodowej mieszkańców miasta 
i okolicy, bo oto, jaK tylko zapadła odnośna ucnwała 
rozpoczęcia Dudowy, pospieszyli Towarzystwu z po­
mocą zewsząd zacni Indzie.

Wieliczka, 13 lipca. Wiele domów ustrojono cho­
rągwiami w barwach narodowych. Rano odbyła się 
pobndka z muzyką. W nabożeństwie wzięli ndział: 
„Stkoł", straż ogniowa ochotnicza, bawiący na wa- 
kaeyach uczniowie szkół średnich, akademicy i wło­
ścianie z okolicy w strojach krakowskich. Była też 
i banderya konna. Wieczorom odbyło się przedsta­
wienie I I I  aktu „W esela" Wyspiańskiego i ilumi- 
naeya.

Przemyśl, 15 llpca. Z gmachu „Sokoła" wyru­
szył o godz. 12 w południe w zwartej kolnmnie: 
„Sokół" ze sztandarem. „Gwiazda", Tow. im. Tad. 
Kościuszki i młodzież gimnazyalna. Na czele ko­
lumny kroczyła orkiestra narodowa, sprowadzona 
ze Lwowa. Za przybyciem pochodn do kościoła ka­
tedralnego, przepełnionego wiernymi, wyszedł z mszą 
św. ks. Gorczyca. Kazanie, zastosowane do okoli­
czności, wypowiedział ks. dr Łabnda. Po nabożeń­
stwie i odśpiewanin pieśni patryotycznych zebrały 
się na górze zanikowej tysiączne tłumy, złożone z 
wszystkich warstw społecznych. Od kamienia, usta­
wionego tam w pamięć Konstytucyi 3 Maja, prze 
mówił dr Doliński.

Wieczorem około godz 8 w sali teatru letniego 
na Zamku odbył się wieczór uroczysty przy licznym 
ndziaU publiczności. Słowo wstępne wygłosił poseł 
na Sejm Tarnowski, o bitwie pod Grunwaldem mó­
wił profesor Friedberg Resztę wieczoru wypełniły 
śpiewy chóralne i deklamacya,

Podczas obchodu panował porządek wzorowy. 
Zmobilizowanie policyi i wzmocnienie oddziałn po­
licyjnych żołnierzy, kompanią 45 p. p. (zaopatrzo­
na w ostre naboje), było najznpełniej zbytecznem.

|  Komarnle odbyła się nroczystość grunwaldzka 
staraniem ks. Sołtysika. Na wieczorze nroczystym 
przemówił dr Jakliński.

W Tarnowie 20 b. m. odbędzie się uroczysty 
poranek o godzinie 12 w południe w sali „So­
koła".

Stryj, 16 llpca. Staraniem towarzystwa „Ko­
ściuszki", a raczej jej prezesa p. Broniewskiego, 
odbędzie się uroczystość obchodn dnia 20 b. m. 
Udział wezmą t ikże i inne towarzystwa.

Czarny Dunajec, 16 lipca. I  w naszem miaste­
czku nie brak ludzi dobrej woli. Zawiązał się tedy 
komitet z inieyatywy pp. Gruszczyńskiego, profeso­
rów glmnaz Kantora i Ciotkosza, obchodu rocznicy 
grunwaldzkiej, który odbędzie się w tych dniach.

Wiedeń, 16 lipca.
(— r.) W sali „resursy" przy Reichsrats- 

strasse naprzeciwko tylnego frontu gmachu 
parlamentu odbyła się wczoraj wieczorem pa­
miątkowa uroczystość obchodu pogromu Krzy­
żaków pod Grunwaldem przez wiekopomnego 
króla Władysława Jagiełłę w formie zgroma­
dzenia, w którem wzięło udział około 400 u- 
czestników. Z „świeczników" miejscowej osady 
polskiej nie było nikogo. W tych kołach pa­
nuje widocznie indyferentyzm narodowy, któ­
rego me można dość potępić. Ale obeszło się 
bez nich. Życzyćby tylko należało, żeby tak 
samo jak się odsuwają od uroczystych obcho­
dów narodowych, usunęli się też od przewo­
dzenia „szarym rzeszom" przy wszelkich in­
nych sposobnościach.

Zgromadzenie w szczelnie zapełnionej sali 
zagaił treściwem, a chwili odpowiednem prze­
mówieniem .nżynier p. Konrad K o r y t y ń s k i ,  
poczem wybrano go jednogłośnie przewodni­
czącym zgromadzenia, powołując na zastępcę 
przewodniczącego p. Mullera, na pisarzów zaś 
akademika p. Długoszowskiego i p. Piszczyka, 
członka wydziału „Gwiazdy". Sprawozdawcą 
byl p. B a z y 1 e w s k i , który wygłosił piękną,

dłuższą mowę uroczystościową na tle dziej o- 
wem wielkiej chwili. Mowę przyjęto rzęsistemi 
oklaskami.

W związku z nią przedłożył p. G. S m ó 1 s k i 
rezolucyę następującej osnowy:

„Polacy mieszkający w Wiedniu, zgroma­
dzeni dnia 15 lipca 1902 r. w sali „Resursy" 
(1. Reichsratsstrasse), obchodząc uroczystość 
pamiątkową wielkiego pogromu pod Grunwal­
dem rozbójniczych Krzyżaków a sławy pol­
skiego oręża, który na kilka wieków zbawił 
Polskę i całą Słowiańszczyznę od jarzma teu- 
tońskiego, łączą sie w duchu z uczuciem oży- 
wiającem milionowe tłumy ludu polskiego, ob­
chodzącego tę wielką uroczystość narodową na 
ziemi ojczystej.

„Bez względu na słupy graniczne, rozdziera­
jące całość polskiego narodu, Polacy mieszka­
jący w Wiedniu, narodowo-solidarnie protestują 
z największem oburzeniem przeciwko bezprzy­
kładnemu barbarzyństwu germanizacyi, wyko­
nywanej na bezbronnej ludności polskiej przez 
państwowych następców rycerzy krzyżowych, 
jako przeciwko ohydnej zbrodni a hańbie i za­
kale dla prawdziwej cywilizacyi.

„Ufni w niespożytą, żywiołową siłę polskiego 
pracuj ącego ludu, ożywionego świętą myślą je­
dności narodowej, a pizeświadczouego o nie- 
przedawnieniu swoich przyrodzonych praw do 
samoistności, mają uzasadnioną nadzieję, że 
obecna buta i zuchwałość niemiecka będzie 
taksamo złamaną i poniżoną, jak krzyżacka w 
r. 1410 —  drugim Grnnwalaem.

„ N a r o d y  n i e  g i n ą  n a  r o z k a z y  N e ­
r o n ó w" .

Przedstawiciel socyalnej demokracyi p. Sło­
wik mówił następnie o nowożytnych Krzyża­
kach w pośród nas samych, którzy tamtym do­
równywają, a często ich nawet przewyższają. 
Tamci walczyli przynajmniej otwarcie z orę­
żem w ręku, ci prowadzą skrytobójczą broń. 
Mówca zaznacza, że nie należy w rezelucyi 
potępiać w czambuł wszystkich Niemców. —  
Trzeba koniecznie zrobić wyjątek co do nie­
mieckiej socyalnej demokracyi, która zawsze 
otwarcie i szczerze walczy przeciwko krzy­
wdom, wyrządzanym Polakom. Najdzielniejsi 
jej przedstawiciele, jak zmarły Liebknecht, 
obecni pocłowie parlamentu niemieckiego Be­
be], Ledebui1 i inni, z energią bronili praw 
Polski. To trzeba uznać w rezolucyi, za to 
trzeba im wyrazić uznanie. — Przedstawia 
wkońcn dodatkową rezolucyę do poprzednio od­
czytanej.

Wnioskodawca pierwszej rezolucyi zgadza się 
z tern.

Zanim przystąpiono do głosowania, prosi o 
głos dr Józef Orłowski, prezes założonego w 
Wiedniu przez ks. Stojałowskiego stowarzy­
szenia „Oj( zyzna". Zaledwo wstąpił na try­
bunę i wymówił kilka słów, podnoszą licznie 
zgromadzeni socyaini demokraci protest i nie 
chcą żadną miarą dopnścić go do głosu. Odzy­
wają się szydercze okrzyki, wrzawa i hałas 
wzrastają tak, że dr Orłowski mówić nie może. 
Przewodniczący, chcąc przywrócić spokój, za­
wiesza zgromadzenie na kilka minut. Nic to 
zrazu nie pomaga. Owszem, tumnlt się zwię­
ksza, a komisarz grozi rozwiązaniem zgroma­
dzenia.

Ostatecznie przywrócono porządek i przewo­
dniczący otwiera znowu zgiomadzenie, przy­
stępując najprzód do głosowania nad rezolu- 
cyą. Zgromadzenie przyjmuje jednogłośnie re­
zolucyę, przedłożoną przez p. Smólskiego, zaś 
dodatkową p. Słowika wszystkiemi głosami 
przeciwko głosom ośmnastu członków „Ojczy­
zny" ze swoim prezesem na czele.

Po głosowaniu dr Orłowski zwraca się do 
przewodniczącego z żądaniem, żeby mu dozwo­
lił mówić, względnie kontynuować przerwaną 
mewę. P. Słowik oświadcza, że obecni socyaini 
demokraci nie życzą sobie, aby dr Orłowski 
przemawiał na takiej narodowej uroczystości, 
jak dzisiejsza. Dr Orłowski może przemawiać 
na każdem innem zgromadzeniu. Mówca porę­
cza mu w imieniu swojego stronnictwa wol­
ność głosu. Przewodniczący odwołuje się do 
zgromadzenia, czy ono zgodzi się, żeby dr Or­
łowski przemawiał. Odbywa się nad tem gło­
sowanie. Znaczna większość oświadcza się 
przeciwko. Wtem powstaje dr Orłowski i pro­
testując przeciwko ograniczenia wolności sło­
wa, opuszcza demonstracyjnie z członkami „Oj­
czyzny" zgromadzenie, które niedługo potem 
kończy się.

Zajścia te, przyznać trzeba zgodnie z praw­
dą, nie przyczyniły się do podniesienia na­
stroju uroczystościowego. Kto ma przystęp do 
zgromadzenia i bierze w niem udział, powi­
nien bezwarunkowo mieć także prawo do prze­
mawiania. Swoją drogą nie można pochwalać 
secesyi całego stowarzyszenia, komenderowa­
nej przez prezesa na uroczystości narodowej, 
zwłaszcza, że w danym r*zie chodziło o spra­
wę Caobiutą, mniejsza nawet o to, po czyjej 
stronie była słuszność. Stowarzyszenie jako 
takie miałoby dość sposobności do zaznaczenia 
swojego stanowiska, a także i do obrony swo­
jego prezesa, jeśli sądziło, że mn wyrządzono 
krzywdę. W szystkie prywaty i sprawy osobi­
ste trzeba koniecznie podporządkowywać ogól­
nym, inaczej słusznie uważać nas będą za — 
niepoprawnych.

Z Wenecyi.
W  sprawie katastrofy, która Wenecyę okryła 

żałobą, zabrał głos znany geolog, były profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego, dr Suess, a wywodyjfje- 
go podaje „Neues Wiener Tagblatt".

Zdaniem profesora Suessa, grunt pod Wenecyą i 
cały obszar ujść rzeki Po, tuż nad morzem Adrya- 
tyckiem składa się ze świeżych nasypisk, które 
mają z reguły dążność do usuwania się ku morzu. 
Ale fik t, że tak tutaj, jakoteż i na innych nasypi- 
skach utrzymały się liczne budowle, poucza, że po­
dobne usuwanie się rzadko następuje. W górnych 
Włoszech, przy bliższem badaniu , zwłaszcza t, zw. 
Lido w Wenecyi , jakoteż trzech równoległych „li- 
dów" dolnego Po, okazuje s ię , że te przestrzenie 
już od nadzwyczajnie d>ngiego czasu posiadały zna­
czną stałość.

Wprawdzie włoscy hydrografowie ubiegłego wie­
ku twierdzili, że w Wenecyi ziemia się obniża, ale 
trzeba zapytać, czy te zmiany były ogólnej natury,

czy też nie zostały wywołane przez olbrzymie bu­
dowle na lagunach. Co się tyczy opadnięć gruntu 
o notorycznie miejscowym charakterze, to przyczy­
ną ich były uszkodzenia w fundamentach poszcze­
gólnych budowli. Przykładem takiego zjawiska jest 
znana powszechnie falowatość posadzki w bazylice 
św. Marka.

W obecnym tedy wypadku — mówi profesor 
Suess — mam wrażenie, że powodem rnnięcia wie­
ży „campanile" nie było ani usunięcie sie, ani za­
padnięcie gruntn, a zwłaszcza nie sądzę, ażeby tu­
taj trzęsienie ziemi mogło jakiś wpływ wywrzeć. 
Ostatnie trzęsienia ziemi, które odczuto w Wenecyi, 
jak trzęsienie ziemi w Salonice i Dalmacyi, mogły 
tylko słabem i, dla takiej budowli, jak wieża św, 
M arka, znpełnie prawie niespostrzegalncmi nndula- 
cyami dotrzeć dc Wenecyi.

Sądzę raczej, że budowla w ciągn wieków sama 
w sobie się uszkodziła. Przemawia za tem fakt, że 
przed runięciem powstało pod klatką , mieszczącą 
dzwony, wydęcie w ścianie i że sklepienia pochy­
łych równi, wiodących na wieże, swojem ciśnieniem 
na zewnętrzne ściany przyczynić się mogły do ka­
tastrofy.

Z tego wynika , jak wnioskować można o przy­
szłości Wenecyi. Pow iadają, że Wenecya skazaną 
jest na zagładę. Tak, skazaną jest na zagładę, ale 
tylko w tym sensie, że przecież wszystko jest ska- 
zane na zagładę. Każde dzieło ludzkie musi mieć 
swój koniec, ale, jeżeli chcemy teraz przepowiadać 
przyszłość Wenecyi, to można to czynić tylke tak, 
jak co do każdej rzeczy ludzkiej.

Pojmuję boleść Wenecyan — ciągnie dalej prof. 
Suess. — Byli tak dnmnymi na ten klejnot! Ale 
z tego wyciągnąć należy nankę odpowiednią i są­
dzę , że teraz w znaczniejszej mierze jeszcze , niż 
dotychczas , budowle w tej hietorycznej siedzibie 
zostaną otoczone pełną pietyzmu opieką i że w ka­
żdym wypadku nszkodzenia , które zresztą czas 
wszędzie powoduje, będą nsuwane jaknajrychlej, 
zanim przybiorą znaczniejsze rozmiary. Co mnie 
zawsze sprawiało troskę — to posadzka w kościele 
św. Marka. Ale nie wątpię, że' ta porywająca sie­
dziba wszelkiego piękna i sztuki jest przedmiotem 
nieustającej baczności.

A potem wszystko już będzie dobrze — konklu­
duje prof. Suess. — Popatrzmy na wież<j w Pizie, 
która w pochyłem -swojem położeniu trzyma się, 
ponieważ pion jej punktu ciężkości znajduje się 
wewnątrz podstawy. Dopóki grnnt nie ustępuje, a 
materyały nie ulegają zwietrzeniu, dopóki nie na­
stąpią postronne zachwiania, niema powodu przewi­
dywać, jakoby miał się zmienić stan dzisiejszy. — 
A właśnie sprawa z materyałem i postronnem za­
chwianiem miała miejsce co do „campanile". W pe­
wnym fachowjm artykule, który pojawił się po ka­
tastrofie , znajdnje się nw aga, że punkt ciężkości 
wieży skutkiem jej kształta graniastosłnpa stosun­
kowo leżał o wiele wyżej, niż n. p. u wieży św. 
Szczepana. Ale mojem zdaniem, okoliczność ta mo­
głaby tylko wtedy zaważyć na szali, gdyby wcho­
dziło w grę trzęsienie ziemi lnb usuwanie się te- 
renn, czego jednakże nie przypuszczam.

Tyle profesor Snes o katastrofie w Wenecyi. 
W ostatnim natępie nlezroznmiałem jest wyrażenie 
„postronne wstrząśnienie". Wywody słynnego geo­
loga, podane ustnie, spisał jeden ze współpracowni­
ków wspomnianego na wstępie pisma, który prof. 
Suessa odwiedził w jego letniej siedzibie w Macz. 
Może niefachowe pióro oddało niezupełnie wiernie 
wywody prof. Suessa. Owo postronne zachwianie,
0 ile z toku artykułu wynika, odnosi się widocznie 
do Docznego ciśnienia , które na zewnętrzną ścianę 
wywierało sklepienie schodów wewnątrz wieży.

Jak  donoszą z W enecyi, inżynier Yendrasco jnż 
od szeregu lat przepowiadał, że wieża św. Marka 
runie, jednakie głosu jego wcale nie słuchano. — 
Wogóle Vendrasco, kióry był inżynierem w miej- 
akiem biurze budownictwa, zwracał nwagę Rady 
miejskiej , również na inne budowle historyczne, 
żądając rozmaitych zarządzeń, ale doczekał się za to 
...dymisyi...

Niektórzy fachowcy w Wenecyi twierdzą, że ka­
tastrofę spowodowało wielkie pęknięcie mnrn, Które 
powstało jeszcze w roku 1745 skutkiem uderze­
nia piorunu. — Wiedy owo pęknięcie dwaj sławni 
architekci napraw ili, ale naprawa ta była nie­
dostateczną i następne uderzenia piornnów dalej 
osłabiały wieżę.

Znany architekt wiedeński prof. Ottun Wagner, 
wobec współpracownika „Fremdenblattu" bardzo 
pesymistycznie wyraził się o losie Wenecyi:

„Wedłng mojego przekonania — mówił prof. W a­
gner — cała Wenscya jest skazana na zagładę. 
Podstawa, na której wznosi się miasto, zniszczała, 
piloty zgniły i zbnt wiały i nie mogą utrzymać nad­
miernego ciężaru, który na nish spoczywa. Dostrze­
gane od wieln lat zapadanie się i osuwanie ziemi, 
które nie pozostaje także bez wpływu na budowle
1 pomniki miasta, powoduje ciągłę naprawy. Około 
niektórych budowli weneckich pracuje się bez przer­
wy. Pałac dożów odnowiono gruntownie dopiero 
przed kilku laty, a ilekroć przybywam do Wenecyi, 
(znam to miasto ud przeszło trzydziesto lat), za 
każdym razem widzę to tn, to tam, to przy tym, 
to przy owym budynku architektów, budowniczych, 
murarzy i t. p., zajętych pracą nad odnawianiem i 
wzmacnianiem. Wszystko to pozwala z wielkiem 
prąwdopodobieństwem wnioskować, że podstawy 
miasta z biegiem stnleci straciły swą trwałość. Do 
zawalenia się dzwonnicy mogły się zapewne przy­
czynić i inne powody, których na razie, wobec te­
go, że brak jeszcze szczegółowych wiadomości o 
rodzajn zawalenia się, nie mogę ocenić.

Jakie szkody zostały wyrządzone, dzisiaj niewia­
domo jeszcze dokładnie; dopiero po nsnnięcia ru­
mowiska można je będzie dokładnie ocenić.

Straż ogniowa preenje gorliwie nad usunięciem 
gruzów, otaczających gmachy i oczyszczeniem fasad 
z pyłn. Na placu św. Marka powstały prawdziwe 
jeziora błota. Policya i wojsko czuwają pilnie przy 
oparkanienin, otaczającem gruzy. Stało się to głów­
nie z tego powodu, że wiele osób usiłowało zabie­
rać na pamiątkę odłamki rzeźb z Campanile. Szcze­
gólnie Anglicy i Amerykanie ofiarowują robotnikom 
bajeczne sumy, aby nabyć kawałki grnzów, nieraz 
bez żadnej wartości.

Zdarzył się tn nieszczęśliwy wypadek. Z murów 
„Palazzo reale" oderwała się wczoraj jedna z wiel­
kich płyt marmurowych, które są nmieszczone mię­
dzy oknami i rnnęła na ziemię. Nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności przechodziła tamtędy właśnie 
kobieta w poważnym stanie. Spadająca płyta nie 
uderzyła jej wprawdzie, ale kobieta zemdlała z prze­
strachu, a pogotowie ratunkowe mnsiało ją  odwieść 
do szpitala.

Kx»on.ika.«
Fraków, 1 7 lipca.

Gd posła Klofacza otrzymaliśmy dziś następu­
jący telegram:

C z e s k a  T r z e b o w s ,  17 lipca. Z kraju swe­
go serdeczne podziękowanie świetnej Redakcyi i pol­
skim przyjaciołom zasyła Klofacz.

Ze zjazdu chirurgów polskich. Z wykładów, 
które wczoraj wygłoszono, wymienić należy jeszcze 
następujące: prof. R y a y g e r a  „Która gastro-
enterostomia najbardziej się dziś zaleca?11; Dra 
S a w i c k i e g o  „o plastyce nosa" i „o radykalnej 
operacyi przepukliny udowej"; dra J a s i ń s k i e g o  
„o skórzakach w okolicy krzyżowej"; dra F  o m o r- 
s k i  e g  u „o kościomięsakach czaszki". Wykład dra 
H e r m a n a ,  który przedstawił statystykę ran po­
strzałowych w ostatnich 20 latach, wywołał żywb 
zainteresowanie i dłuższą dysknsyę. Nadmienić 
także należy, że wykład p. t. „O raku głowy — 
przyczynek do chirurgii mózgn", wygłosił dr K lę sk , 
a nie dr Kryński, jak wczoraj donieśliśmy.

Pod koniec zjazdu uchwalono, aby przyszły zjazd 
chirurgów obradował 3 dni.

Z Muzeum narodowego. Wystawę zabytków, 
wiążących się z bitwą pod Grnnwalaem, zwiedziło 
w dniu wczorajszym blisko 200 osób. Wobec za­
interesowania się publiczności, zamknięcie wystawy 
nastąpi dopiero w poniedziałek d. 21 bm.

Katastrofa W Wenecyi widocznie obudziła czuj­
ność naszej sekcyi ekonomicznej, która na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliła wezwać magistrat do 
zbadania stanu wieży Maryackiej (wyższej) w jak 
najkrótszym czcsie i polecić mn przedstawienie od­
powiednich wniosków ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne.

Sekcya ekonomiczna Rady miasta na odbytem 
wczoraj pod przewodnictwem r. m. J . Rottera po­
siedzeniu uchwaliła pizekazać magistratowi do zba­
dania sprawę rozszerzenia ulicy Floryańskiej od 
Rynku do ulicy św. Tomasza, gdyż gościniec w tej 
części ulicy jest niesłychanie w ąski, tak że prze­
wożenie się z meblami napotyka na wielkie trn­
dności. — Dalej uchwaliła sekcyi polecić magistra­
towi , aby zwrócił się do władz wojskowych z żą­
daniem opaikanienia stoków Waweln. —  Dla po­
wzięcia decyzyi, jak ma być urządzoną stacya kolei 
elektrycznej w ulicy Zwierzynieckiej, wydelegowała 
sekcya r. m. Beringera i M arkusa, którzy sprawę 
tę zbadają i przedstawią odpowiednie wnioski. — 
Na roboty introligatorskie dla binr magistratu 
uchwaliła sekcya przedstawić pełnej Radzie wnio­
sek o udzielenie kredym dodatkowego w wysokości 
500 koron, a na zaknpno sprzętów kancelaryjnych 
wniosek o kredyt w kwocie 300 koron. — Posta­
nowiono nadto pizedstawić sekcyi IJ wniosek o u 
dzielenie kredytu na budowę kanału w ulicy Mio­
dowej kosztem 750 koron.

W sprawie przyborow szkolnych. Towarzy­
stwo obrony polskiego przemysłu i handłn pod ha­
słem „o własnych siłach" w Krakowie, chcąc wpro­
wadzić do handln przybory szkolne wyłącznie wy­
robu krajowego, uprasza pp. fabrykantów o jaknaj- 
rychlejsze nadesłanie wzorów torb szkolnych, kała­
marzy szkolnych, piórników, linijek 1 t. p. wraz ze 
szczegółowemu cennikami, wedłng których Kupcy 
zamówienia robićby mogli. Biuro Towarzystwa znaj- 
dnJO się przy ni. Szewskiej, 1. 9, II  p.

Zamiast iluiriinacyi złożyli w administracji 
„Nowej Reformy" na Tow. Szkoły ludowej, X. Y. 
Z. 12 koron.

Wykład habilitacyjny. Wczoraj od Pył się w tu­
tejszym uniwersytecie wykład habilitacyjny dra Ka­
zimierza Wincentego Majewskiego na temat: „O le­
czeniu następowem po oper»cyi katarakty".

Z Uniwersytetu. Pp. Witold Waleryan Nowi­
cki, rodem z Bochni i TadoUaz Lenartowicz ł W ar­
szawy otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień drów wszech nauk lekarskicŁ.

Oddział kolarski „Sokoła" wyjeżdża w niedzie­
lę d. 20 bm. do Kalwaryi, celem zwiedzenia kla­
sztoru. Wyjazd pierwszej partyi o godz 6 zraua, 
a 2 partyi o godz. 2 popołndnin na Mogilany. Wpi­
ty do ubiegania się o nagrody turystyczne trwają 
do 31 lipca, poczem lista zostanie zamknięta. Re­
gulamin wydaje na żądanie sekretarz oddziałn.

Grono krakowskich urzędników sądowych 
ndaje się dnia 2 sierpnia w gościnę do Pragi. — 
„Nar. Listy" donoszą, że koledzy czescy powitają 
Krakowian na dworen kolei, gdzie odbędzie się 
wspólna biesiada. Nazajutrz zebranie w lokalu Tow. 
urzędników sądowych, śniadanie wspólne i wycie­
czka na Hradczyn i w okolicę. W południe przed­
stawią się goście w prezyayum apelacyi, poczem 
wspólny obiad i zwiedzanie miAsta. Przed wieczo­
rem koncert na Zofinie, a potem bankiet w sali 
koncertowej przy dźwiękach orkiestry Trzeciego 
dnia zwijdzanie pamiątek i zabytków, wycieczka 
do Stromówki. Wieczorem na Letniej zebranie po­
żegnalne.

Do Krakowian przyłączą się zapewne i lwowscy 
urzędnicy sądowi, tndzież koledzy z innych miast 
naszego krajn.

P. Robert Jahoda, znany introligator tutejszy, 
otrzymał dyplom za roboty introligatorskie, które 
znajdowały się na wystawie paryskiej w r. 1900.

Od p. Eminowicza, naczelnika straży pożarnej 
otrzymujemy następujące pismo:

Odnośnie do zamieszczonej wczoraj w „Nowej 
Reformie" notatki, jakoby z powoda oszustw, po­
pełnionych przez handlarzy siana Jakóba Habera i 
Abrahama Silblgera także magistrat krakowski, 
względnie gmina miasta Krakowa, zakupująca siano 
dla koni straży pożarnej, poniosła szkodę, proszę 
uprzejmie o łaskawe umieszczenie słów następują­
cych :

Od wyżej wymienionych handlarzy siana nigdy 
nie kupowano dla koni straży pożarnej. Dostawcą 
zakontraktowanym Jiana dla koni tej straży potrze­
bnego jest p. Franciszek Ptak, gospodarz gruntowy 
z Bleńczyc. Uzy zaś wymieniony dostawca dostar­
czone pizez siebie dla koni straży pożarnej siano 
skupuje po dworach, czy od włościan, czy od han­
dlarzy siana, to ostatecznie dla straży pożarnej ł  
względnie dla gminy miasta Krakowa zupełnie jest 
obojętne, gdyż odbiór dostawionego przez p. Fran­
ciszka Ptaka siana odbywa się zawsze po ścisłem 
i dekładnem przeważeniu dostarczonej przez niego 
ilości i mogę sumiennie poświadczyć, że p. Franci­
szek Ptak z przyjętych przez niego, jako dostawcę 
zobowiązań wywiązuje się zawsze jak najrzetelniej 
i że gmina miasta Krakowa z tytnłn tej dostawy 
n a  n a j m n i e j s z ą  s z k o d ę  n i e  j e s t  n a r a ­
ż o n ą
I  (Obwoływanie węgli. Ludzie rozwożący węgle 
ze składu miejskiego i prywatnych składów, po-

winniby zostać pouczeni przez kogo ns’eży, że 
obwoływać węgle powinni w sposób przyzwoity, a 
nie tak, jak dotychczas. Teraz bowiem n i każdej 
prawie ulicy i o każdym czasie słyszę” jożna wy­
krzykiwania tak swawolne i błazeńskie, 5 e zdaje 
się, iż ladzie ci są podchmieleni i w tym nastroją 
puszczają wodze swej wesołości. Często też wałę­
sające się niedorostki przedrzeźniając ich, również 
wykrzykują naj rozmai t-izemi głosami „węgle!" tak, 
że całe nlice czasami pełne są dzikich, rozdziera­
jących uszy okrzyków.

Z kroniki policyjnej. W tych dniach niejaki 
Rudolf Bieńkowski, ślusarz, podający się za elektro­
technika, nabrał w handln Biaci Bilewskich towa­
rów galanteryjnych za 89 koron i kazał je sobie 
oanieść do mieszkania, skąd natychmiast zbiegł, 
zabrawszy łatwym sposobem nabyte rzeczy.

Dzisiejszej nocy o godzinie 1 przytrzymał żoł­
nierz policyjny Aatoniego Majewskiego i Franciszka 
Cieślaka, pokrywaczy dachów, którzy u'icą.św. Jana 
nieśli dnżą beczkę. Ody zapewnienia obo młodych 
lodzi, że beczkę kupili, nie trafiły do przekonania 
stróża bezpieczeństwa, ile, że zakupów i ie czyni 
się o tak późnej godzinie, odprowadzeni zostali 
„pod telegraf". Dzisiaj rano beczka powróciła do 
składa piwa p. Rippera, przy nl. św. J a ia , skąd 
pochodziła, lecz rzekomi jej kupcy „z pod tele­
grafu" do mieszkań nie wrócili.

Synod dyecezyalny. W  Przemyślu oć <ędzie się 
w dniach od 19 do 22 sierpnia b. r. Synod dyece­
zyalny pod przewodnictwem ks. bisknpa Pelczara.

Zlot „Sokołów" okręgu górnośląskiego w  
Szczakowej. Ponieważ władze praskie ze wszyst­
kich towarzystw polskich najbardziej prześladują 
„Sokołów" i nie pozwalają —  mianowicie na Ślą­
sku — na odbywanie zlotów, urządziło kilka 
górnośląskich gniazd sokolskich zlot w S z c z a k o ­
w e j  w Galicył. Zabezpieczono się przytem za­
wczasu przed tem, ażeby władze galicyjskie znów 
nie uważały „Sokołów" za socyalistów. Zlot odbył 
się pięknie. „Górnoślązak" tak opisuje jego prze­
bieg:

„Zleciały się „Sokoły" szaropióre w Szczakowej 
na galicyjskiej ziemi, bo n siebie w domn im za ­
kazano, zleciały się, by pokazać, że myśl sokola, 
dach sokoli i a nas zrozumiany i n nas pielęgno­
wany. 60 młodych „Sokołów", mała to wprawdzie 
liczba jak na Górny Śląsk, maleńka, lecz jednak 
wielka, jak na warunki, w jakieb się „Sokolstwo" 
a nas rozwijać mnsi. Popisy z laskami, ćwiczenia 
wolne i na sprzętach młodych stosunkowo gniazd, 
bytomskiego i rozdzieńsKiego, zadowolić musiały 
każdego koma nie jest obcem, że towarzystwa te 
nieraz całemi tygodniami nie mają ni zebrań, ni 
ćwiczeń z tej prostej przyczyny, że nie mają lo­
kalu. A jednak „Sokół" górnośląski wykonał swe 
ćwiczenia ku ogólnemu zadowolenia. Również do­
brze wypadły popisy „Sokoła" j a w o r s k i e g o ,  
który zwłaszcza za gimnastykę na prężnikn rzęsi­
ste zebrał oklaski. Całą uroczystość uświetnił w 
wysokim stopnin „Sokół" k r a k o w s k i ,  którego 
popisy zadowolić musiały i najwybredniejsze wy­
magania. Zwłaszcza ćwiczenia lancami, tą  straszną 
kiedyś bronią polskiej jazdy, wyps iły świetnie. To 
też bnrza oklasków i głośne okrzyki „sława" o- 
znajmiły, jak dalece zebraną publiczność zachwy­
cili. Po ćwiczeniach spalili „Sokoli" górnośląscy 
ognie sztnczue, poczem udhył się aż do godz. 10 
w isio rem  koncert w ogrodzie, niozmaicony znako- 
mitemi śpiewy „Sokoła" jaworskiego.

Pierwszy ten zlot śląskiego okręgn pozos anie 
zapewne na dłngo wszyBtkim w pamięci. Spodzie­
wać się nzleży, £e w przyszłym zlocie okręgn ślą­
skiego liczba ćwiczących się drabów podwoi i że 
wszystkie gniazda sokole na Górnym Śląsku we­
zmą w nim ndział.

Na uroczystość tę przybyło około 200 gości, 
przeważnie r o b o t n i k ó w  z r o d d z i n a m i z  
G ó r n e g o  Ś l ą s k a .  Z Poznańskiego przybył nie­
strudzony pracownik na niwie sokolej naczelnik 
Związkn towarzystw „Sokół" pod zaborem prnskim, 
p. G ł a d y s z .  Na ręce prezesa „Sokoia" bytom­
skiego, p. T u c h o l s k i e g o ,  uadoszlo kilka tele­
gramów.

Egzamin dojrzałości w Stryja złożyli: Bandera 
Andrzej, Christian Rud., Czyżewicz T ad., Dembow­
ski Andrzej, Eisenstein Ign. (z odzn.), Forowicz 
Włodz., Frankel Hersch, Frost Majer, Halpern Jó­
zef Ascher (z odzn.), Herschddrfer Abr., Himel 
Leib, Jonasz Otto, Lempert Kassiel, Liegman Ar., 
Maksymowicz Roman, Nehmlich Jakób (z odzn.), 
Rudnicki Józef, Salzberg Mojż. (z odzn.), Silber- 
schlag Jon., Weigel Fryd., Wyspiański Wtad. i ek- 
sternista Benczer Jada. 2 uczniów publicznych i 1 
eksternistę reprobowano na rok, 2 nczniom publi­
cznym pozwolono zdawać egzamin poprawczy z je­
dnego przedmiotu po wakacyach.

Egzamin dojrzałości w Szkole realnej w S t a ­
n i s ł a w o w i e  złożyli: Bilińkiewicz Tytus, Cie­
szyński Józef, Dempniak Anzelm, Dominikowski 
Włodzimierz, Gedliczka Otmar, Goldschag Ozyasz, 
Mażewski Antoni, Pisza Franciszek, Pnk Zenon (z 
odzn.), Reich Szymon, Schrager Hersch, Stanrszew- 
ski Wincenty, Weitzmann Getzel, Wierzbowski W i­
told. Czterem nczniom pozwolono powtórzyć po wa­
kacjach egzamin z jednego przedmiotn; reprobowa­
no jednego eksternistę.

Z Warszawy. Departament karny Izby sądowej 
sądził wczoraj sprawę Leona Falkowskiego, buchal­
tera Izby skarbowej, który diogą malwersacyj skar­
bowych roztrwonił sumę 13.000 rnbli i uciekł za 
granicę, a następnie przyjeżdżał do Warszawy do 
rodziny za endzym paszportem. Schwytany przez 
agentów śledczej policyi w chwili, gdy miał wyje­
żdżać do Galicyi za paszportem Czyńskiego z J a ­
rosławia — i uwięziony, stanął przed trybunałem. 
Sąd, wysłuchawszy oskarżenia, wnoszonego przez 
prokuratora Aleksiejewa i obrony *dw. Porazić 
nkiego, skazał Falkowskiego na 2 lata rot are- 
sztanckich z pozbawieniem praw.

W Warszawie umarł onegdaj Ignacy K o w a ­
l e w s k i ,  86-letni starzec, zasłużony na niwie pe­
dagogicznej, który przez długie lata wykładał w 
pensjonatach gramatykę, stylistykę i literaturę pol­
ską. Zmarli także w Warszawie nestor aktorów 
prowincjonalnych Stanisław Tertulian K r z e  s i  li­
s k i  w 93 roku życia i znany przemysłowiec Au­
gust B » t: h.

Prusacy przeciw prasie polskiej. Urzędowy 
„Reirhsanzeiger" ogłasza, że „Przegląd Wszechpol­
ski" stracił debit pocztowy w Niemczech na prze­
ciąg dwóch lat. Przy tej tposobności notujemy, że 
„Nowa Reforma" była już dwukrotnie przez Prusy 
„karaną" ntratą debitn pocztowego.

Katastrofy i wypadki. Ze szczytu góry Olper 
w łańcuchu alp Zillerthalskh-h, spadł w przepaść 
zakonnik z Klasztoru w Melk i Kandydat nauczy
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cielaki, Hngon Schramm. Towarzyszący ma ksiądz 
i kolega udzielił nieszczęśliwemu ostatnich sakra­
mentów, poczem Schramm wkiótcc umarł.

rzed kilku aniami znikł w Budapeszcie szef 
znanego wielkiego handlu mąki, Ludwik Bauer. 
Dzisiaj wyciągnięto jego zwłoki z Dunaju pod Szi- 
getem.

W dwóch wielkich magazynach prochu koło Park- 
City w stanie Utah nastąpiła silna eksplozya.' Do­
tychczas wydobyto 27 trupów i 21 ciężko ran­
nych.

Telegrafowanie bez drutu. Telegraficzna agen- 
cya Stefani’ego otrzymała z Kronsztadu depeszę, że 
włoski krążownik „(Jarlo Alberto", stojący na ko­
twicy w porcie Kronsztaazkim, otrzymał w nocy z 
d. 14 na 15 bm. pierwsze, bardzo wyraźne depe­
sze za pomocą telegrafu bez drutu ze stacyi Toldhu 
w "Kornwalii, hrabstwie południowej Anglii. Odle­
głość w linii powietrznej wynosiła 1.600 mil an- 
g.elskicb. Marconi nad ustawieniem apaiatu odbie­
rającego pracował przez 10 dni na pokładzie „Ka­
rola Alberta", a pomagał mu porncznik okrętowy 
Solari. Tym razem użył Marconi swojego nowego 
wynalezionego aparatu, który zupełnie tak funkeyo- 
nnje jak telefon i maszyna do pisania. Marconi po- 
ez/nił kroki w sprawie urządzenia we Włoszech 
stacyi, za pomocą której możnaby się porozumiewać 
z r Anglią, Ameryką południową, Stanami Zjednoczo 
nem. i Kanadą.

Z Londynu zaś w tej Bprawie nadeszła również 
wiadomość, chronologicznie wcześniejsza, a opisują­
ca. doświadczenia z aparatom Marconiego podczas 
podróży. Marconi dnia 7 b. m. wyruszył z Dowru 
w Anglii do Kronsztadu na okręcie włoskim, pole­
ciwszy stacyi telegraficznej swego systemu w Pol- 
dhu w Kornwalii, aby, jak długo będzie można, po­
zostawała z nim w połączeniu. Stacya w Poldhu 
otrzymała następujący telegram od Marconiego 
„Wiadomości dochodziły mnie do Cap Skagen w 
Danii, aygnały aż do Kronsztadtu. Wszystko mogą 
potwierdzić oficerowie okrętu. Nowy receptor ma­
gnetyczny przewyżeza wszystkie dotychczasowe pod 
względem czułości".

Teorya Kocha. Dyrektor kliniki dla chorób 
płucnych, proresor dr Maks Wolff, na podstawie 
badań klinicznych twierdzi, że teorya Kocha, jako­
by gruźlica bydlęca nie ndzielała się ludziom, jest 
fałszywą.

Polacy W Ameryce. Seminaryum duchowne pol­
skie w Detroit, znane pnbliczności od r. 1884, wy­
chowuje nietylko kapłanów dla wychodżtwa pol­
skiego w Stanach Zjednoczonych, lecz także daje 
nankę w osobnej szkole młodzieży naszej. Blisko 
500 uczniów wyszło z tego zakładu naukowego od 
czasu jego założenia, a z liczby tej wielu zajęło 
wybitne stanowiska i przyniosło chlubę swym ziom­
kom. Otóż obecnie skntkiem wielkiego wzrostu fre- 
kwencyi, budynek, w którym się mieści zakład, 
jest za ciasny i zachodzi, konieczność przybudowa­
nia kaplicy i pomieszkań dla młodzieży. Plany zo­
stały wypracowane i nawet założono fundamenta 
pod budowę, ale do dalszego prowadzenia dzieła 
brakuje fundnszów. Rektor seminaryum polskiego 
w Detroit ogłosił odezwę do społeczeństwa polskie­
go z prośbą o pomoc pieniężną.

„Już od wielu kapłanów i innych rodaków — 
czytamy w odezwie — otrzymaliśmy ofiary na cele 
bndowy, a niektórzy księża polscy przyobiecali mb 
zapowiedzieli w swoich parafiach kolektę. Zrooiw- 
szy aluli kosztorys i obliczywszy w przybliżeniu 
wydatki, widzimy, że w czasach dzisiejszej droży­
zny materyałn i robotnika bardzo wiele nam nie 
staje do doprowadzenia dzieła do skutkn. Uprasza­
my więc serdecznie wszystkich welebnych kapła­
nów i całe społeczeństwo polskie o pomoc i popar­
cie."

Datki przyjmuje i rachunki składa ks. Józef 
Dąbrowski, rektor seminaryum w Detroit. Oto jego 
adres: „Rev. Joseph Dąbrowski, Polish Seminary. 
Detroit. Mich."

W Milwaukee zmarł Piotr Okoniewski, jeden z 
najwybitniejszych polskich kupców w tern mieście. 
Urodził się w 1859 roku w Sarnowie, pod Koście­
rzyną, w Prusach, na Kaszubach i przybył za oj­
cem do Ameryki jako 15-letni chłopiec. Przechodził 
tam różne koleje, przez 3 lata przebywał w zako­
nie św. Franciszka, ostatecznie wyrobił sobie sta­
nowisko zegarmistrza i utrzymywał z powodzeniem 
skład jnbilerski.

Składki. Zamia :t urządzenia ilnminacyi złożyli do 
rozporządzenia komitetu grunwaldzkiego: M. Świtkow- 
ski 10 E , Szczudłowska 1 K , urzędnicy sekcyi konser- 
wacyi kolei I. w Krakowie 2 K 90 h, zaś dr Kwaśni 
cki 2 K 40 b dla Tow. „Szkoły ludowej", Rzegociński
2 K, Dropiowski 1 K.

h a  gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli uczniowie 
ś. p. Bystronia 6 K.

Dla sierót unickich złożyli: B. Dawidowicz z Rawy
3 K 10 h, A. Merse 3 K.

K e r e s p o n d e n c y a  r e d a k c j i .
P o l o n u s o w i :  Zgoda!

Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie.
W piątek 18 lipca: „Jabuka", czyli „Święto jabłek", 

op< retka w 3 aktach Jana Straussa.
W sobotę 19 lipca: „Wesoła dwójka", operetka w 4 

aktart) K. Ziehrera.
W niedzielę 20 lipca: „San Toy", czyli „Gwardya 

cesarska", cbińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

Z kalendarza. W piątek 18 lipca: Szymona z Lipnicy 
i Kamilla z Lelis w.; w sobotę 19 ipea Wincentego 
a Panlo w ; w niedzielę 20 lipca: Czesława i Hieroni- 
u  . ww

Wschód słońca 18 lipoa o godzinie 3 minnt 53, za­
chód o godzinie 7 minut 38; dłngośó dnia godzin 15 
minnt 45.

Z Krakowskiego obserwatoryu- , Dnia 18 lipca prze­
ważnie pogodnie; termometr od 10'2 doszedł do +  
22’2 O.; barometr około staun normalnego, nieco opadał.

I>Dia 17-go lipca o godzinie « rano stan  barometru 
741 4 mm, termometrn 4- 16‘0 C.

W i-tr północny.

lekka i wdzięczna, przypominająca charakterem i 
rodzajem Snllivanowskiegu „Mikada", jest tn tylko 
deaoracyą bardzo barwnych i wdzięcznych obrazów 
życia chińskiego, skarykaturowanego do wymagań 
operetkowych w myśl recepty mistrza Jakóba Offen­
bacha. Jest więc cesarz chiński, typowy niedołęga 
i idyota, oraz pierwszy jego minister, mandaryn Fi- 
la-Schenk, skopiowany z Li-hung-Czanga , a wątła 
treść libretta opowiadająca o przygodach pięknej San- 
Toy, córki mandaryna Jen-Howa, wychowanej w roli 
chłopca, nie wznosi się po nad szablon i banalność 
najniedorzeczniejszych tekstów operetkowych. Całość 
bawi oko grą barw i urozmaiconych popisów i ewo- 
Incyj boreograficznych , przedstawionych w szacie 
wytwornej wystawy i bardzo starannego ansamblu. 
I  dlatego oszołomiony efektem tego skomplikowane 
go aparatu widz zapomina o banalności tekstu a 
z przyjemnością słaoha wdzięcznych i lekkich me- 
lodyj oryginalnej, miejscami Dardzo charakterysty­
cznej i na chińskich motywach osnutej mnzyki, i 
bawi oko widokiem popisów holograficznych i ko­
micznych scen na dworze cesarza chińskiego. Prze­
pych wystawy, bogactwo kostyumów, liczny ansambl 
cbóiów, statystów i tancerzy, dobra obsada partyj 
solowych, śpiewanych ponad miarę wymagań opere­
tkowych , zapewniają operetce „San-Toy" powodze­
nie repertoarowe, które sobie zresztą utrwaliła na 
wszystkich operetkę oprawiających scenach.

W repertoarze tropy lwowskiej _,San-Toy" jest 
jednym z popisowych numerów, a opinię tę uspra­
wiedliwiło wczorajsze wznowienie tej opereiki — 
w której pracowitość reżyseryi i sprawność perso- 
asln ujawniły się w pełni. Z licznego grona soli­
stów na pierwszy plan wysnnęła się p. Porecka 
w partyi San-Toy, którą pod względem wokalnym 
odśpiewała i pod względem gry scenicznej wyko­
nała z artyzmem, wdziękiem i rutyną doświadczo­
nej śpiewaczki. Kilka ustępów solowych i zbioro­
wych zjednało sympatycznej wykonawczyni zasłu­
żone oklauki. — Uznanie, w równej mierze gorące, 
dzieliła z p. Porecką p. Kuszewska, petna wdzięku 
jako sprytna subretka Dadley; dalej p. Okońska, 
która z werwą i życiem odśpiewała partyę córki 
konsula.

Huczne oklaski zbierali przedstawiciele partyj 
komicznych, pp. Lelewicz, Czystogórski, Kiczman i 
Kosiński, którzy ożywioną grą potęgowali wesoły 
nastrój sali.

Pod względem wokalnym w męskim ansamblu 
wyróżniła się partya Bebba, interpretowana dosko­
nale przez p. Malawskiego. — Wazięczny i gorąco 
oklaskiwany taniec panny Staszko i p. Sachs podo­
bał się ogólnie i był prawdziwą okrasą przedsta­
wienia.

Orkiestra i chóry doskonale podpierały podkład 
muzyczny operetki. W. Pr.

Dział ekonomiczny.
Doslawy kOiejOWO. W celu szybkiego dostar­

czenia robót krajowym fabrykom maszyn, zezwoliło 
ministerstwo kolejowe poszczególnym dyrekeyom ko­
lejowym poczynić jnż teraz zamówienia, przewidzia­
ne kredytem inwestycyjnym na rok 1903.

Międzynarodowa wystawa rybacka w Wie­
dniu. Ponieważ ciągle nadchodzą do zarządn tej 
wystawy zgłoszenia ze wszystkich stron, więc prze­
dłożono po raz drngl termin do zgłaszania odziała 
aż do 1 sierpnia. Targ na ryby odbędzie się dnia 
11 b. m.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracja „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowości ach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­
numerata wynosi:

W A u stro -W ęg rzech .....................70 h.
W cesarstwie niemieckiem • • 80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

beczkami piwa, wódki i mięsiwa. Biłczanom 
przed wsią Gaje zaszli drogę strejkujący.

Od godziny 7 do 2 po południu stały na­
przeciw siebie dwie armie, gotowe do walki. 
Około południa przyjechał rządca sapieżyński, 
Szoldrski i dał hasło Biłczanom, by rozpoczęli 
„ucztę". Biłczanie na to, jak na boże lato —  
rzucili się do wódki i piwa, naigrawając się 
ze strejkującycb. Pod wpływem książęcego al­
koholu porwali Biłczanie jednego ze strejku- 
jącycn, Romana Werbowicza, i poczęli go w 
nieludzki sposób okładać kołam i, robiąc mu 
kilka dziur w głowie.

Dodać należy, że Biłczanie przyszli uzbro­
jeni w koły, dłuta, sierpaki i t. p. Żandarme- 
rya zupełnie nie uważała za stosowne wkro­
czyć i uwolnić Werbowicza od ciosów, co wi­
dząc strejkujący, rzucili się na oasiecz swemu 
koledze. Przyszło do formalnej bitwy, Której 
rezultatem była ucieczka Biłczan.

Po tej bitwie uspukoiło się, zaczęła nato­
miast „urzędować" żanaarmerya przy pomocy 
wójta. Wójt kazał zwołać do kancelaryi gmin­
nej swoich „wrogów", pod pozorem „omówie­
nia" ważnej sprawy, a tam skuła ich żandar- 
merya. Połowa z aresztowanych nie brała zu­
pełnie nawet udziału ani w strejku, ani w bitce. 
Z osobistej atoli zemsty — jak zapewnia po­
seł Breiter — podał ich wójt, jako sprawców 
rozruchów.

Aresztowani, pędzeni do Winnik, chcieli w 
drodze odpocząć, żandarmi atoli biciem i kol- 
bowaniem zmusili ich do dalszego pochodu.

Księżna Sapieżyna, poznawszy straszne skut­
ki swoich zarządzeń, zjechała wczoraj osobi­
ście do Gajów, by zawrzeć ugodę. Strejkujący 
zaprosili do interwencyi w traktowaniu ugody 
posła Breitera. Po przyjeździe jego stanęła po 
kilku godzinnych naradach następująca ugoda: 
od kopy 40 ct. (dotąd 30 ct.), od sterty 70 ct. 
(dotychczas 40 ct.), od koszenia 5C ct. (do­
tychczas 35 ct.), od korca kartofli 12 ct. (do­
tychczas 10 ct.) przy zniesieniu t. z w. garów, 
od buraków 12 ct. zamiast 8 ct., za robotę 
przy maszynie w zimie 5 ct. od godziny, a Lie 
jak dotąd 3 ct.

Zbaraż, 17 lipca. Strejk rolny objął sześć 
gmin. Dla uśmierzenia (!) umysłów przybyła do 
Hnilic kompania piechoty.

K ronika lw ow ska.
L W Ó W ,  16 lipca.

P Stanisław Dąmbski, nowo wybrany członek 
Wydziałn krajowego, objął 15 b. m. nrzędowanie 
w spnściżnie po p. Laskowskim, który jeszcze 12 
b . m. przeniósł się do Banka krajowego na naczel­
nego dyrektora. P. Dąmbski objął na razie depar­
tament drogowy.

Radny miasta prof. Pawlewski złożył mandat. 
Na wczomjszem posiedzenia podpisywano dokument, 
upraszający p. Pawłowskiego, aby rezygnacyę swą 
cofnął. Dziś do prof. Pawłowskiego udała się de- 
pntacya Rady miejskiej z prośbą, aby cofnął swą 
rezygnacyę. Dr. Pawlewski przyrzekł to uczynić.

Repertoar Teatru lwowskieqo.
W piątek 18 lipca: „Pierwsza mucha", komeJya W i­

ktora Kryłowa.
W. sobotę 19 lipca: „Złote runo", dramat Przyby­

szewskiego.
W niedzielę 20 lipca: „Nadzieja" Heyerm inns’a.

fttbryelskl (KrsysiUlcry, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t l * O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Y ia in o ic i  naałoie, litersctie i a r t j it jc n i
—■ Z teatru. Znana jnż ki akowskiej pnbliczności 

2 zeszłorocznej gościny teatrn lwowskiego operetka 
Si iney Jonesa „San-Toy", należy do kategoryi tych 
utworów lekkiego repertoaru , w których , zgodnie 
z Prądem dzisiejszych wymagań przeważną rolę 
odgryw a strona dekoracyjna i ansamblowa. Muzyka

Strejki rolne i zaburzenia.
(Telegram „N. Reformy").

Lwów, 17-go lipca. Dzienniki donoszą, że 
w Gajach (powiat lwowski), gdzie strejk trwał 
przez tydzień, przyszło onegdaj do starcia po­
między sprowadzonymi z Biłki Szlacheckiej i 
Suchorzyc robotnikami a strejkującymi, przy- 
czem kilku robotników odniosło rany. — Żan- 
dariaerya przedsięwzięła aresztowania.

Wczoraj strejk załagodzony został w dro­
dze ugodowej. — Podobnie toczą się układy 
co do ugodowego załatwienia strejku w Her­
manowie.

Lwów, 17 lipca. O strejku i zaburzeniach 
w G a j a c h  pod Lwowem donosi „Słowo Pol­
skie": Onegdaj straszna tragedya strejkowa 
rozegrała się w Gajach, własności ks. Maryi 
Sapieżyny. Ludność w Gajach strejkowała od 
tygodnia. Wysłano deputacyę pod przewodni­
ctwem posła B r e i t e r a  do dworu, który je­
dnak nie chciai podwyższyć płacy, owszem za­
groził sprowadzeniem obcych robotników. Gro­
źby swe wykonała księżna Sapieżyna, wysyła­
jąc we wtorek rano około 150 ludzi z Biłki 
Szlacheckiej i Zuchorzyc do Gajów. Za tymi 
ludźmi postępowały wozy naładowane kilkoma

Ziut Tow. pdapimio.
(Telegram „N. Reformy").

Lwów, 17 lipca. Na wczorajszem popołudnio- 
wem posiedzeniu przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie za rok ubiegły i uchwalono absoluto- 
ryum dla zarządu. Dr F a l k i e w i c z  wygłosił 
wykład w sprawie rozbudzenia w kraju pracy 
n a d  p s y c h o l o g i ą  d z i e c i .  Po dłuższej dy- 
skusyi uchwalono rezolucye, wniesione przez 
referenta.

Lwów, 17 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
odczytano telegram z Ischlu od cesarza z po­
dziękowaniem za hołd, oraz następujący tele­
gram z F r a n z e n s b a d u  od M a r y i  Ko ­
n o p n i c k i e j :

„Z wielką radością i prawdziwą chlubą o- 
trzymuję przyznany mi łaskawie tytuł człónka 
honorowego Towarzystwa pedagogicznego. — 
Najgoręcej Szanownym Panom dziękuję za to 
nad wyraz dla mnie zaszczytne odznaczenie".

Z porządku dziennego p. N e be ł s k i  referował 
o zmianach' statutu Towarzystwa.

Nad sprawą tą wywiązała się dłuzsza dy 
skusya. Ostatecznie zmieniono statut w myśl 
propozycyi wydziału, wraz osobnemi z popraw­
kami, przedłożonemi przez komisyę delegatów.

Podczas obrad wszedł na salę poseł S t a- 
p i ń s k i ,  którego przedstawił zgromadzeniu 
wiceprezes Soleski. Poseł Stapiński, puprosiw- 
szy o głos, powitał zjazd, a następnie pogra­
tulował nauczycielstwu sukcesu w ostatniej 
sesyi sejmowej w sprawie poprawy bytu. Po­
ciechą dla nauczycielstwa może być oświad­
czenie ks. biskupa Pelczara i innych, że to 
polepszenie bytu uważać należy tylko za wstęp 
do dalszej poprawy. Po raz pierwszy przyzna­
no w Sejmie, że płaca nauczycieli galicyjskich 
jest o połowę niższa, aniżeli w Czechach. Posłowie 
stronnictwa ludowego będą konsekwentnie dalej 
pupieraćżądaniaDauczycieli,bo wyposażenie szko­
ły i nauczycieli, jako najważniejszych czynników 
pracy nad oświatą ludu, nigdy nie może być 
za wysokie. Stronnictwo ludowe pragnie wi­
dzieć w nauczycielstwie Swiatlodawców i świa­
tłych doiadców ludn. Aby-praca ich odniosła 
wydatne skutki, powinni nauczyciele zachować 
niezależność i bezstronąość wobec wszystkich 
partyj politycznych. Po spełnieniu żądań co 
do płacy, należy obecnie podnieść tem silniej 
prawno-obywatelskie postulaty nauczycielstwa. 
Wszystko da sję osiągnąć przez orgtnizacyę, 
mówca więc kończy życzeniem rozwoju Tow. 
pedagogicznego, jako najstarszej organizacyi.

P. K e m p a  z Bochni podziękował p. Sta 
pińskiemu za przybycie na zgromadzenie i po­
parcie sprawy nauczycielstwa w Sejmie.

Z kolei wyraziło zgromadzenie uznanie p. 
S k i e l s k i e m n  ze Złoczowa za 36-letnią gor­
liwą i skuteczną pracę dla dobra Towarzy­
stwa.

Następnie zarządowi głównemu wyrażono u- 
znanie za dotychczasową skuteczną działalność 
a przedewszystkiem za korzystne nabycie 
domu.

Nastąpiły wybory. Prezesem wybrany został 
ponownie dr Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  za­
stępcami prezesa Jau S o l  e s k i  i Józef S z a ­
f r a n .  Nadto wybrano komisyę lustracyjną.

Wkuńi-u dokonano wyboru członków zarządu. 
Skrutynium odbywa się.

Lwów, 16 lipca. W lokalu stowarzyszenia 
nauczycielek odbyło się wczoraj wieczorem ze­
branie towarzyskie nauczycieli i nauczycielek.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Zakopane, 17 lipca. Obchód rocznicy grun­
waldzkiej odbędzie się a nas w niedzielę 20 
b. m.

Paryż, 17 lipca. „Gaulois" ogłasza pismo 
posłów opozycyjnych, wystosowaue do prezy­
denta gabinetu Combesa, w którem ci w ostrych 
słowach protestują przeciw zamknięciu wolnych 
zalJadow naukowych.

Bern, 17 lipca. W kołach, mających stycz­
ność z międzynarodowym trybunałem rozjem 
czym w Hadze, twierdzą, że zatarg w ł o s k o  
s z w a j c a r s k i  wkrótce już przedłożony zo­
stanie do rozstrzygnięcia temu trybunałowi.

Petersburg, 17 lipca. Rosyjska ageneya te­
legraficzna zaprzecza wiadomości, podanej przez 
jeden z dzienników zagranicznych, o rozruchach 
w Rostowie nad Donem, Według zasiągniętych 
wiadomości na miejscu porządku wcale nie za­
kłócono.

Waszyngton, 17 lipca. Sąd wojenny w Ma­
nili, który rozpatrywał skargi na okrucieństwa 
generała Smitsa, zawyrokował, że władze prze­
łożone mają ndzielić Smitsowi nagauę. Prezy­
dent Roosevelt udzielił generałowi tej nagany 
i przeniósł go w stan spoczynku.

Epilog gry hazardowej w Jockey-Clnote.
Wiedeń, 17 lipca. Przed tutejszym sądem ob­

wodowym toczył się proces przeciwko hr. Emi­
lowi B a w o r o w s k i e m u ,  oskarżonemu o u- 
dział w grze hazardowej w Jockey-Clubie, pod­
czas której br. Józef P o t o c k i  przegrać miał 
dwa miliony koron. Hr. Baworowski oskarżony 
był wraz z hr. Romanem P o t o c k i m  już pod­
czas pierwszego terminu sądowego w tej spra­
wie, obaj nie mogli być jednakże pociągnięci 
przed kratki sądowe, ponieważ są członkami 
Izby panów, hr. Roman P o t o c k i  nadto człon­
kiem Sejmu galicyjskiego. Dopiero gdy Izba 
panów wydała ich sądom, rozpoczęto postępo­
wanie karne przeciwko hr. B a w o r o w s k i e ­
mu ,  p o d c z a s  g d y  s p r a w a  br.  P o t o ­
c k i e g o  j e s t  j e s z c z e  w z a w i e s z e n i u ,  
p o n i e w a ż  S e j m  g a l i c y j s k i  h r a b i e g o  
s ą d o m  n i e  w y d a l  (J).

Hr. B a w o r o w s k i  nie stawił się na roz­
prawę dzisiejszą. Adwokat jego oświadczył, że 
hrabia mie brał udziału w grze hazardowej. 
Lokaj J o c k e j - K l u b u  nie przypomniał so­
bie już, czy widział hrabiego grającego w ba- 
karata, wie tylko, że płacił za karty. Proku­
rator wniósł o ukaranie hrabiego z § 622. Sąd 
skazał oskarżonego na 1000 K grzywny, a 
w razie niemożności zapłacenia tej kwoty na 
48 godzin aresztu.

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń. 17 lipca. Wczoraj ukończyli fachowi 

referenci ministeryalni obu rządów obrady nad 
kwestyą weterynaryjną w zakiosie ugody austro- 
węgierjkiej. P r z y s z ł o  do p o r o z u m i e n i a  
tak co do kompetencji obustronnych władz we­
terynaryjnych, jak co do życzenia Austryi o 
rozszerzenie węgierskiego obszaru kontumacyj- 
nego.

Wiedeń, 17 lipca. Obustronni referenci mini­
steryalni w sprawie ugody i nowej taryfy cel­
nej obradowali dziś w dalszym ciągu. Dotych­
czasowy przebieg obrad uprawnia do nadziei, 
że we wszystkich sprawach będzie można dojść 
do porozumienia.

Wiedeń, 17 lipca. Trzecie czytanie taryfy 
clowej rozpocznie się dnia 23 b. m. i potrwa 
niezawodnie do 10 sierpnia, poczem odbędzie 
się nowa konfereneya ministrów.

S e j m y .
Insbruk, 17 lipca. Sejm został odroczony.
Salcburg, 17 lipca. Sejm został zamknięty.
Grac, 17 lipca. Przedłożenie rządowe w spra­

wie uig podatkowych dla mieszkań robotni­
czych przydzielono komisji skarbowej.

Otwarcie wystawy.
Dieczyn, 17 lipca. Wczoraj otwarto tu przy 

udziale namiestnika wystawę niemiecką prze­
mysłowo rolniczą.

„Jftstem“ w Prnsiech.
Berlin, 17 lipca. Dziennik: tutejsze donoszą: 

Podczas tegorocznycn zeDrań kontrolnych re­
zerwy i landwery w polskich dzielnicach zda­
rzyło się kilkakrotnie, że wywołani odpowia­
dali znmiast niemieckiem „hier", po polsku: 
j e s t e m .

Władze wojskowe uważały to za napuszenie 
szacunku dla przełożonych i skazały „winnych" 
na areszt od 3 do 10 dni.

Wenecya w żałobie.
Rzym, 17 lipca. Z Bergen nadszedł telegram  

od cesarza Wilhelma z wyrazami żywego ubo­
lewania z powodu zawalenia się wieży w We- 
necyi. Także prezydent Loubet przysłał de­
peszę.

Wenecya, 17 lipca. Mmister oświaty Nasi 
pojawił się wczoraj po południu w municypal­
nej radzie prowmcyonalnej i wyraził współ­
czucie rządu z po vodu katastrofy, jaka nawie­
dziła Wenecyę. Rada prowincyonalna ofiaro 
wała na odbudowę dzwonnicy 200.000 lirów. 
Ciągle nadchodzą na ten cel dary, które douąd 
osiągly wysokości miliona lirów.

Wiedeń, 17 lipca. Burmistrz miasta dr Lue- 
ger wystosował do burmistrza Wenecyi pismo 
z wyrazami współczucia imieniem mieszkańców 
Wiednia z powodu katastrofy.

Król włoski w Rosyi-
Kronstadt, 17-go lipca. W czo-ai na jachcie 

„Aleksandra" przybyli tu król włoski i car. 
Włoski pancernik „Carlo Alberto", rosyjskie 
pancerniki i torpedowce, przyozdobione we 
flagi, dały przepisane strzały. Kapele graty 
hymny rosyjskie i włoskie. Król Wiktor Ema­
nuel wstąpił naprzód na pancernik „Cario Al­
berto". Następnie przybył także car, przeszedł 
przed frontem w paradzie ustawionej załogi i 
powitał serdecznie ambasadora włoskiego, oraz 
wynalazcę telegrafu bez druta, Marconiego.

Następnie wszyscy udali się na pokład, na 
którym był ustawiony a p a r a t  M a r c o n i e ­
go. Taki sam aparat ustawiono na pokładzie 
przednim, skąd przetelegrafowano depeszę: 
„Vive 1’impereur de Russe, vive le roi d’Ita- 
lie“, poczem król i car udali się do salonu 
admiralskiego, gdzie podano szampana. — Car 
wzniósł toast na cześć włoskiej marynarki, 
poczem wszyscy powrócili dc Peterhofu.

Petersburg, 17 lipca. Rosyjski minister spraw

zagranicznych L a m b s d o r f f  wydat wczoraj 
wieczorem bankiet na cześć włoskiego mini­
stra spraw zagranicznych P r : n e t t i e g o ,  w 
którym oprócz tych dwóch wzięli udział Wit- 
te, włoski ambasador z personalem ambasady, 
rosyjscy ambasadorowie z Rzymu i lrm  dygni­
tarze.

Zatarg turecko francuski.
Konstantynopol, 17 lipca. W Smyrnie wy- 

bucnł nowy zatarg francusko-turecki. Policya 
tamtejsza aresztowała Armeńczyka, pozostają 
cego pod opieką Francyi na pokładzie okrętu 
francuskiego. Kapitan okrętu zdołał wprawdzie 
wkrótce uwolnić aresztowanego, mimo to do­
niósł o tem ambasadzie francuskiej w Kon­
stantynopola. Ambasada dopatrzyła się w tym 
wypadku naruszenia praw Francyi i zażądała 
w Turcyi 1) natychmiastowego usunięcia pre­
fekta policyi w Smyrnie; 2) odszkodowania dla 
aresztowanego w wysokości 5000 franków za 
każdą godzinę aresztu; 3) oficjalnego przepro­
szenia rządu francuskiego W razie nie speł­
nienia tych żądań grozi ambasada tepresalia- 
mi.

Boerowle.
Londyn, 17-go lipca. W  Izbie gmin odpowie­

dział minister wojny Brodrick, że jeńcy wo­
jenni boerscy, którzy oą gotowi złożyć przy 
sięgę wierności i mają środki do życia, mogą 
na własne koszta powrócić do Afryki południo­
wej, jeżeli nadkomisarz Milrer i dowodzący 
oficerowie w obozach, w których znajdują się 
jeńcy boerscy, na to się zgodzą. Jeńcy mogą 
się także gdzieindziej udać, tracą atoli prawo 
żądania przewiezienia ich z powrotem do oj­
czyzny na koszta rządu. Jeżeli się oddalą, nie 
złożywszy przysięgi, nie będzie im wolao po­
wrócić do Afryki południowej.

Kapsztadt, 17 lipca. Były prezydent republi­
ki orańskiej S t e i n  odjechał wczoraj wraz 
z rodziną do Anglii. — Stein jest poważnie 
chory.

Londyn, 17 lipca. Sir Artur Lavley zamia­
nowany zuslał wicegubernatorem Transwaalu.
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Wiedeń, 17 lipca. Zamkni, sic giełdy o g. 3 nr 3u.
Akcye austryackiegc Zai lada kredytowego 660'—. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 708 —. ikeye 
Anglobanlra 279 50. Akcye Unionbanku 533 —. Akcye 
Landerbankn 418'76. Akcye Bankrereinu 453 —. \keye 
Bodencredit 917 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego — —. Akcye kolei państwowych 616'—. Akcye 
kolei połndniowoj 68-75. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcyt N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko- 
leDElbethal 448’—. Akcye kolei Północnej 67 00 Ak- 
o> e kolei Czerniowieckiej 5b9 6o. .o.kcye Alpiny 400-60. 
Akcye Rima Maran;! 495'—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa ielaznegc 1560 —. Akcye fabryni broni 330 - - 
Akcye tareckie tytoniowe 294 — UDligacye węgierskie 
inaemnizacyjne 97'75. Renta majowa 10L75. Anstryacka 
renta koronowa 99'65. Węgierska len ta koronowa 97-90 
56 i. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96’65. 
4% Listy Banku krajowego 97-—. 41 /,% Listy Banka 
krajowego i01'75. 4% Listy Banku hipotecznego 96-—. 
4,/i°/o Listy Banka hipotecznego lOu oO. 5°/« Listy Ban­
ku hipotecznego 110-—. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99 30. 4°/. Galioyjska poiyozka krajowa z ro­
ku 1893 97'35. 4*/, Poiyczaa miasta Lwowa 9425 
Losy tureckie 111-75. Marki 11710. Rabie 253 —.

Usposobienie spokojne.
Cukier (spok.) 16-60, spirytus (bez zmiany) 38'40. — 

Nafta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej i Drzemyełowej 
w Krakowie

s 17 lipoa 1902 r godzin!. 1 w i  łndnie.
Korony

i. Wrlnty i u  ̂  żądają
Ruble papierowe  252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie   1x7 — DV 50
Franki p a p ie ro w e   95 10 96 60
Dwudziestofrankówai w słooie - . . 19 00 19 15

II. Usty zastawi!.
fi4/. Listy zastaw, prem. Banku hipot. 110 — ------
4V.4/, U sty  zastawne Banku hlpoteor, 100 — 100 75
4*/, „ „ s » 95 75 96 60
41/.4/. U sty  zastawne Banku krajów. 101 22 102 25
PU n S .  S 97 -  97 75
44;-Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 96 — — —
4% _ .  „ .  „ „ 41-letnie 97 25 —
Ą  56-letnie 96 50 r, 25

III. Obllgnoyo I pażyozkl.
4% Galioyjskie obligacye propinaoyjue 99 25 100 —
4°/0 Poiyozka krajowa z r. 1893 . . 96 80 97 80
4°/a .  miasta Lwowa . . . .  93 75 9f 75
4‘/,7 . " „ „ . . . .  100 75 102 75
5°/. Obligaoye komunalne Bankc kraj. 102 25 103 25
41/ •/ „ „ 100 bo 101 50
44,', ,  k o le jo w e   96 76 97 76

IV. Lory .
Loty miasta K rakow a  . 74 50 76 50

V. Akoye .
Akoye Banka kredytowego we L w o w i e  — —

.  hipoteoznego „ „ 643 — 645 —
 ̂ l  Galio, dla n. i p. w K r a k .  -------

„ kolei Karola Ludwika . . . .  — —
„ „ Lwów-Uzerniowoe-Jassy . 568 — 570 —

VI. Publiozne znplty dłtgs.
4*/1»% wspólna renta pap  101 50 102 —
4’/io% n * Kebrna . . .  101 50 102 —
44/0 renta koronowa austryaoka . . .  99 50 100 —
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Kandydat notaryalny
uzdolniony do zastępstwa, poszijknje posady.

Zgłoszenia: W otary& t w  Ż a b n ie  p u d  
T a rn o w e m . 1687 l  3

Miody człow iek
z egz. państw, władający językiem polskim, 
niemieckim i francuskim w słowie i w piśmie, 
biegły stenograf niem. poszukuje stałej posady 
w miejscu lub na prowincyi. Może złożyć kau- 
cyę. Polecenia jak najlepsze! Zgłoszenia pod 
„Gorliwość" przyjmuje Adm lnistracya „Nowej 

Reform y". 1688 1 3

Konkurs
na kierowniczkę szw alni w  
Stowarzyszeniu Pracy ko­

biet w Kołomyi.
War inki:
1) Świadectwo dokładnej, fachowej 

znajomości kroju i szycia bielizny. 2) 
Świadectwo moralności. 3) Udzielanie 
nanki od Igo Września do 15go Sier­
pnia, 8 godzin dziennie z wyjątkiem 
niedziel, świąt i pół dnia soboty. Płaca 
miesięczna 70 koron. Przyjęcie na rok 
prowizoryczne z ewentualną stabiliza- 
cyą i podwyżką płacy. —  Podania wnieść 
najdalej do 15 Sierpnia 1902 na ręce 
p. Mar pi Bohosieiciczowej, Kołomyja, W in- 
centówka. 1689 l  3

p a n n a  (katoliczka) inteligentna,
władająca językiem pol­

skim i niemieckim, jeżeli można, także 
francuskim, obeznana dobrze w piśmie 
i bucnalteryi, znajdzie posadę n Her­
mana Piesena specyalisty gorsetów w 

Krakowie, ul. Grodzka L. 4.
Zgłoszenia listowne w języku pol­

skim i niemieckim. 1682 2 2

Morele i'apr?kozy) .°d 24 b-n wy®yłacodzień świeżo rwane, wybie­
rane, do smażenia lub na marmoladę, w 5 klg. 
kosmykach opłatnie za zaliczką 1 złr. 80 ct.

O. M .  S i lb e r b a c h ,  
1671 2 2 Zaleszczyki.

Farlę tarsitp.-o lejiio-laUM w ą
firmy O. F r i ł z e ,  uznaną za naj­
lepszy środek do lakierów, podłóg, 
nieprześcignioną co do trwałości, 
wydatności i połysku, bar. łatwą 
do użytku , wysychającą w prze­

ciągu sześciu godzin,

Glazurę bursztyn, do podłóg
od znanej firmy L. Marc, Gaaden, 
nadającą farbę i połysk za jednem 

pociągnięciem,

Farbę spirytusowo*lakierową
wysychającą w przeciągu jednej 

godziny,

Farby olejne do podłóg, 
Masę francuską do posadzek

polecają 1394 6 6

R e  im  i S p ó ł k a
w K r a k o w ie ,  R y n e k  37.

Tryumf lalicyjsfóej stadniny.
Na międzynarodowych wyścigach konnych 

o nagrodę w Turynie przypadły cztery pierw­
sze nagrody wyłącznie koniom z galicyjskiej 
stadniny. Dokładniejsze wiadomości o tem po­
daje obficie ilustrowana „W iener Landwirt- 
schaftliche Zeitunp Nr. 56 . Oddzielny nnmer 
kosztuje 25 hal. Abonament kwartalny K 6‘— 
w Adminisiracyi Wiedeń, I., Schanflergasse 6.

1670 2 3

Gruszki5 kg-0J,łatoi8 2K
70 h. J. Dobrzański 

Sisak, Kroacya. 1672 3 3

H a h a I a  wyborne zaleszcryckie wy-
IWIUI G I G  svła. nnd knnifir. linr.a. wsyła pod koniec lipca w ko­
szykach 5 kg, opłatnie za zaliczką po 
3'60 K D. Holzstein, właściciel ogro­

du w Zaleszczykach. 1637 3 7

A D R E S Y
do bezpłatnej Księgi Reklamowo - Adresowej 

wszystkich stanów i zawodow
po 3 Korony przyjmują.

K.KRZYSZTOFOWICZ, T. LASSOCIŃSKI i Ska
Kraków, ul. Lubicz Nr 7.

1673 2 0

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury 

EAZmiFBZA BARTOSZEWICZA:
Bok 1863. Historya na usłngi stronnictw, 2 tomy, 5 koron..
Księga pamicLTKOwa 3 Maja, 2 tomy 3 korony.
Miohał Bałucki, studyum z portretem, 1 kor. 20 hal.
Kwestyon&ryus* małżeński, 1 korona 50 hal.
Lukreoyon, satyra, 30 hal.
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomniku warszawskim Mi­

ckiewicza) 20 hal.
Trzy dni w Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 1653 3 o

—  o >  ■ A

NI
Knorr^a

aczka owsiana
1000-krotnie wypróbowana i świetnie oceniona 
jako najlepsze oraz najtańsze pożywienie dla 
dzieci. Tworzy mięśnie, krew i kości. Zmieszana 
z krowiem mlekiem, zastępuje zupełnie pokara 
matki. Ochrona przeciw wrogiej biegunce n 
małych dzieci. Uważać na znak „ K n o r r" .  

Można jej dostać wszędzie. 1679 1 3

Do WODOCIĄGÓW
omp

n a jw ięk szą  
osobliwą 

fabryką jest

A lt. K i z
w Hranicach 

(Morawa).
i Ces. i król.
nadworny  
dostawca. 

Prospekty nażą­
danie za darmo 

i opłatnie.
1186 11 24

!!Świeży miód pszczelny!!

Pieśni polskie, najlepszy zbiói utworów patryotycznych, ułożony przez K.
Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor.

Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40 hal.

Poleconą przez Towarzystwo Lekarskie K rakowskie
Mineralną sztuczną

WODĘ A L K A L I C Z N Ą  CZYSTĄ
n a  w z ó r  w o d y

G i e s s h  iilb le i?
w yrabia pod kontro lą Komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego

K. R ż ą c a  i G hm urski w K rak ow ie
przy n i .  ń w .  Gertrudy pod Nr. 4 . 36 26 O

(^X>OOOOCO<XXXXXXX KXXXXXXXXXX?\

ulica Sławkowska, Hotel Saski 3,
został z dniem 1 Lipca b. r. znacznie powiększony, równocześnie 

; zaopatrzony w ogromne zapasy towarów, które jak dotąd tak i nadal 
, po bajecznie niskich cenach sprzedawane będą. Obecnie jak długo

zapasy starczą, poleca:

| Koszulo męskie białe i koloi owe, 
pikowe, w najlepszych gatun­
kach od 1 złr. do 1-80 złr.

■ Kołnierzyki W najnowszych faso- 
f nach szt. 12 ct., tuz. 1-40 złr. 
| Parę tysięcy krawatów sztuka 

od 15 ct. począwszy. 
-Mankiety białe i kolorowe para 

22 ct.

Skarpetki, pończocny w wielkim 
wyborze od 25 ct. do 75 ct.

Obuwie męskie, damskie i dzie­
cinne.

Kapelusze męskie i damskie 
pikowe od 30 ct. do 60 ct.

Bluzki kretonowe od 75 ct.
Halki i Fartuszki.
Parasole i naczynia blaszane.

Bazar otwarły od 7% rano do 9 wieczór.
Najuprzejmiej zaprasza się do oglądania tej Wystawy rozmaitości, 

do której wstęp zawsze wolny.

1608 4 o Kierownik Bazaru W .  K ł o s i ń s k i .

:xxxx)ooocxxxxxxx:

prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

cztowem J .  M o n o zer w  M lk u llń o ao b -
1662 5 50

Maszynka do strzyżenia włosów
d la  k a ż d e g o . Pię­
knie niklowana. G o­
to w a  d o  u ż y tk u .
Z dwoma grzebykami 
w >nwalnemi do obci-

Cena całkowitej ze sprężynami nanja w| 0sów na 3, 7 
zapasowemi 7 kor. 50 hal. . , „ _  . •’’ 10 m m  długości.i iu m/

Wyborna achrom atyczna do każ­
dego oka się nadająca

podwójna l o r n e t k a
na polowanie, do podróży, z kry- 
ształowemi szkłami pierw, jakości.
Obita skórką, części składowe z krnszen, po­

złacane, ze skórkowem etui. Cena 8 kor. 
Wojskowe podwójne lornetki, model Zeus. Cena 
w handlu 28 kor., n mnie 12 kor. ze skórko­

wem etui i rzemieniami.

Fotograf. Przyrząd
wielkość obrazu 7 x 7 , dający 
zachwycające obrazy, całkowi-

I™——  ty z zupełnem urządzeniem do 
H  H H j fotografowania, pierwszorzędne 

I R  wykonanie, z łatwą do pojęcia 
wskazówką polską, tylko 6 K. 
Lepszy przyrząd, wielkość o- 

brazu 6 x 9 , z 6 płytami, 12 filmami, caiy  
z kruszcu, b. dobra ciemnia. Powabny użyte­
czny przyrząd z wszelkiemi chemikaliami. Obraz 
próbny podług wskazówki. Zastępuje wielkie 
przyrządy po 50—60 K. Cena w pięknej ka­
setce tylko 12 K . Wysyłka a poręczeniem za 
zaliczką. Mały katalog gratis. Specyalny kat. 
ilnstr. fotogr. apar. za nadesłaniem 50 hal.

w znaczkach. 1657 2 4

M. Rundbakin, Wiedeń, IX, Bergg. 3.

Z powodu zbliżającego się termi­
nu wiercenia sprzedam

50% udziałów
w całości lub częściowo
na terenie naftowym

w Borysław iu,
na którym mieści się co najmniej 
sześć szybów, pod najprzystępniej- 
szemi warunkami. Teren leży na 
linii ropnej w samym Borysławiu, 
zastrzegam natychmiastowe przystą­
pienie do wiercenia. Informaeyj u- 
dziela T. Tarasiewicz Scho- 
dnica, poczta Schodnica. 1667 2 3

Młody mężczyzna
żonaty, wolny od wojska, obeznany w bnchal- 
teryi kupieckiej jak również w biurowem za- 
ciu, który pracował także i w sądzie, poszu­
kuje umieszczenia. Zgłoszenia pod F. Ł. poste 

restante Jaworzno. 1681 2 3

m o r e l e  f*prykozy) świeżo rwane, wy­
bierane, polecam przy końcu 

lipca kosz 5 kilowy franco po 2 złr. 20 ct. 
Należytość poprzednio nadesłana 2 złr. 10 ct.

F .  R ighetti,
1669 3 3 cukiernia w Zaleszczykach

Do sprzedania
używany kocioł parowy
o powierzchni ogrzew. 24 -56D m., 
o 5 atmosferach prężności, systemu 
BouilIeur’a składający się z kotła 
cylindrowego z 2 dolnemi kotłami, 

wraz z całkowitą armaturą.
Oglądać można w  W ieliczce 

w Reprezentacyi Bielsko-bialskiego 
Banku eskontowego.

Zgłoszenia przesyłać do Bielsko- 
bialskiego Banku eskonto­
wego w Bielsku. i 683 2 3

R 7 0 H 0 0  poszukuje umieszczenia don  im ci u i>d ca.mnd7.i0isamodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa za skromnem wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia pod 1674 przyj­

muje Adw. „N. lieform y“. j674

A  O T » A n r tV H  w średnim wieku 
A g i  U l l U I U  z bardzo dobremi 
poleceniami, poszukuje posady. — Zgło­
szenia pod C. D. przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reform y11. 1631 2 2

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia 15 czerwca 1902 n. (według czasu środkowo-europejskiegoj.

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:
4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa [ 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa  ̂
4.50 n n n n n „ przystankuj

do OŚwięcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa
6.47 >1 >1 łl „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.23 „ „ z  Podgórza Pł.

do Podwołoczysk , ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, ziąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Bndapeszta (przyjazd 9'15 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła , a ztąd d j Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawj Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Ickan, 
Stryja (ztąd od 1 maja do 14 czerwca do 
Skolego i od 25 czerwca do 30 września do 
Dukli), od 1 maja do 30 wrześ, do Janowa; 
w Krasnem do Brodó w i Kijowa ; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa, w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku PrzeworsJtu; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i fiudapesztn, do Ra­
wy Ruskiej, od 1 maja do 15 wrześ. w dnie 
powszednie, a od 16 września do 30 kwietnia 
codzień do Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijewa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 
czerwca od Skolego, od 15 czerwca do 30 
września od Tuchli, od Bełzra, Rawy Ru­
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasłf., Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła . Stróż, oO 1 maja no 30 września od 
Bndapeszta, Koszyc, Orłowa.

4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ Krakowa

5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.05 „  48 do Krakowa

i  linii transwsrsalnsj przez Snchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie : w No­
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic; w Stróżachod 1 maja do 30 
września od Bndapeszta, Koszyc i Orłowa.

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz.
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Z Ickan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo­
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bada- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, S try ja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chjtuwa.

8 30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa (
8-48 n r  n n r  Podgórza-Płaszowa/ do W ieliczki

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Mogiły 1 Koomyrzowa.
na linio ti anawersalną przez Podgórze-Pł-azów, 

Skawinę, Snchę; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Bndapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu­
siatyna.

9.05 rano poc. osob.zŃr 41 z Krakowa 
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9.24 przyst

10.30 rano poc. osob. 43 z Krakowa j
10.42 „ „ „ 1014 z Podgórza-Płaszowa!
1047 „ „ „ z „ przystanku)

do Zakopanego i do Rabki, kursuje od 25 ozer- 
wca do włącznie 16 września.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
p l-12 n n ,, „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, ma połączenia w lam ow ie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta­
nisławowa i Hasiatyna; w Jaroaławin do Ra­
wy ruskiej i Sok ais w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyczyniec, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa i
osob. 1034 z Podgórza Pł. *1.27

1.34
n r  r
n n n przyst.

do bawieclm a, ma połączenia w Oświęcimie 
do Wiednia i Wrocławia.

do W ieliczki.1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa . 1
1.40 „ „  „ „ „ z Podgórza Pł. /
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) da Mogiły i Kocmyrzowa.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna w la r  “ławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala: w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mez5-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dd jen i, od 1 maja do 15 września w nie­
dziele i święta do Janowa.

6.16 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 1 do S tróż ma połączenie w Stróżach do Nowe­
go Sącza.

na linię transw ersalną przez Fodgórze-Płaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do Wiednia; w Kal­
waryi do Wadowic; w N. Sącza od 1 maja do 
30 września do urłowa, Koszyc i Bnaapesztn; 
w Zagórzanach do Gorlic, w Nowym Zagórza 
do MezS - Laborcz, Koszyc i Bndapeszta, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

6.25 n n n „ „ z Podgórza Pł. f

7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa 
8.07 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
8.17 przyst.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 1

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Kraków )  do Koomyrzowa.
do lokan, ma połączenie w Przemyślu do Chy­

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukareszty 
Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola

do Podwołoczysk, ma połąozenie we Lwowie do 
Bnrdnjeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Munkaosa i Bndapeszta; w Kra­
snem do Brodów i Kijowa, w Tarnopola do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 n » „ „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Kral owa
9.50 „ z Podgórza Pł / do W ieliczki.

10.55 w nooy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
11.05 „ „ z Podgórza P.

11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Kr ikowa I 
11.55 „ „ „ „1022 z Podgórza-Płasz.}
12.02 przyst. I

do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąd do Ja sła , do N. Sącza, a od 1 
maja do 30 września i do Orłowa, Koszyc 
i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadwów w kierunku 
ku Przeworsko; w Rzeszowie do Ja sła , a 
ztąd W. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezb-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełżca 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry­
ja  i Kopyczyniec. 

do Nowego Sącza przez Fodgórze-Płaszów, Ska­
winę, Snchę; ma połączenia: w Suchy do Ży 
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar 
donia; w Chabówce do Zakopanego.

7.17 rauO poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \
V.3C „ „ „ „ „ „ Krakowa , z

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa i Mogiły.

7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz. i
7-63 „ „ „ „ „ „ Płasz. /
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa I

z Oowląolma, ma połączenie w Oświęcimie od 
W iednia; w Spytkowicach od Suchy, W a­
dowic.

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz
8.45 Krakowa

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.\ 
11.40 „ „ „ „ „ Krakowa /

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopola id 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Bndapeszta, Munkacsa i Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego Sącza.

z W ieliczki.

1.10 po poł. poc. osób. Nr. 6214 do Krakowa ) z Kocmyrzowa I Mogiły.

z Borków w ie lk ich , ma połączenie w Borkach 
wielkioh od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Bndapeszta, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, 

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza P ł.( Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od JaxłŁ, Hasia­
ty n a , Stanisławowa, S tryja, Chyrowa, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa,:No­
wego Sącza, Jasła i Stróż.

1.30 n n n n Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, oc Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Bndapeszta, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy R uskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od TarnooLzegn.

2.19 po p. poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.l
9 • Płasz.'

Krakowa |
2.24
2.36 44

z Zakopanego I z Rabki knrsnje od 25 czer­
wca do 15 września.

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do fodg irza przyst.
4.25
4.40

n n ■ n Płasz.
42 Krakowa

z linii transw ersalnej przez Snchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszuw; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za­
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic.

6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ Krakowa

|  z Podwołoczysk, ma poi jeżenie: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Bnda- 
pesztn, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra­
wy Rnskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od, Tar­
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stró­
że, od 1 lipca do 15 września od. Bndapesztu 
i Koszyc.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.i w .
«-60 „ „ „ „ „ „ Krakowa / 2 Wiellczki-

7.10 wiecz. poc osob. Nr. 6216 do Krakowa )  z Kocmyrzowa.

8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. I z Oówieclma, ma połączenie w Oświęcimia od 
9-00 „ „ „ „ „ „ Płasz. ) Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od
9.12 „ „ „ 34 „ Krakowa I Sierazy-Wodnej, Alwerni.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
9.38 Kranowa

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo 
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławia oc 
Sokala i Bawy Buskiej, Bełżca; w Przewor 
ska od Tarnobrzega; w Rzeszowie od Jasła 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tamowi' 
ud Budapesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Noweg 
Zagórza, Jasła przez Stróże.

10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 „  Płaszowa
11.05 w nocy „ „ „ z  Krakowa

z Nowego Sacza przez Snchę, Skawinę, Pod 
górze - Płaszów; ma połączenie, w Nowyr 
Sącza od Bndapeszta , Koszyc , Orłowa; a 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi o 
Bielska i Wadowic.

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drakami L. K Górski.

Krajowa Fabryka rękawiczek, band lenrsłdLoliL w Krakowie obok kościoła NT. P. Maryi poleca 
nlcjaue_ł_jedwtbnoLJ,afowość<‘ rękawiozkl giacś do prania w wodzie


